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Przymierze z Węgrami. 


Powiedzieliśmy wczoraj, że przymie- 
rze nasze i ugoda z węgrami co. do 
wspólnćj polityki zagranicznćj Austryi, 
jedynie nadać może polityce tój” kie- 
runek stały, odpowiadający rzeczywi- 
stym jéj potrzebom. Zważmyż może- 
bność takićj ugody, porozumienia się 
i przymierza, 

Polska i Węgry mają dwa główne 
warunki sprzymierzenia się: położenie 
geograficzne i tradycję przymierza. Roz- 
dzielone taką granicą naturalną, która 
wykluczała zawsze wszelkie spory. gra- 
niczne i wzajemne pożądliwości, Węgry 
i Polska raczój skazane były zawsze 
na wzajemne pomaganie sobie. Tradycja 
wzajemnego przymierza i połączenia 
sięga czasów piastowskich i kwitła za 
czasów pierwszych Jagiełłów. 

Tym głównym warunkom każdego 
przymierza, odpowiada bieg ostatnich 
dwudziestoletnich dziejów, wypadki które 
Świeżo w pamięci naszćj utkwiły i so- 
lidarność naszą przypieczętowały; tym 
głównym warunkom odpowiadają na- 
reszcie — co jest najważniejsze — Ży- 
wotne, rzeczywiste interesa obustronne 
w teraźniejszości. 

Najważniejszą sprawą  zagranicznćj 
polityki węgierskićj, jest wschodnia, Nie 
przestają powtarzać Węgry przy każdćj 
nadarzającćj się sposobności, że jedyną 
polityką ich w tćj sprawie jest utrzy- 
manie status quo na Wschodzie. Wyraził 
to adres sejmowy, powtarzali to w dys: 
kusji adresowćj mówcy wszystkich od- 
cieni, że węgrzy pragną na Wschodzie 
polityki nieinterwencji. Nie podoba się 
węgrom, aby p. Beust bawił się na 
Wschodzie w politycznego filantropa i 
molestował Turcję wstawianiem się. za 
chrześćjańskiemi jéj poddanymi. Rolę 
tę bardzo dobrze, aż do przesytu od- 
grywa Moskwa, ukrywając pod. pła- 
szczykiem miłości. chrześćjańskićj  za- 
borcze plany.  Najżywotniejszóm: inte- 
resem Węgier jest utrzymanie na Wscho- 
dzie status quo — dla tego, ponieważ 
wszelki przewrót polityczny wyzwalający 
tam politycznie niedojrzałe ludy słowiań- 
skie, mógłby tylko wyjść na niekorzyść 

ęgier i na korzyść Moskwie. 

Czyż nie zupełnie ten sam interes 
mamy i my na Wschodzie? Czy tu po- 
lityka Węgier i nasza nie musi iść ręka 
W rękę? Czyż i my mie musimy prosić 
P: Beusta aby filantropję polityczną na 
Wschodzie tymczasem zostawił Moskwie 
i nie nurtował nią istniejącego tam po- 
rządku rzeczy? Zaprawdę w téj kwestji 
Przymierze z węgrami samo przez Się, 
SiĘ nasuwa, 

Tak jak najżywotniejszym interesem 

ęgier jest utrzymanie stałus quo na 

schodzie, tak najżywotniejszym intere- 


i czujność na postępy jéj i intrygi, i 
dążenie do wojny Europy przeciwko nićj. 

Czy węgrzy mogą potępiać taką po- 
litykę? Bynajmnićj. Między Węgrami 
a Polską w stosunku do Moskwy za- 
chodzi tylko ta różnica, że teraz Wę- 
grom od Moskwy dopiero grozi za- 
głada, kiedy przeciwko Polsce Moskwa 
dzieło zagłady już rozpoczęła i prowa- 
dzi. Ale także ta, na niekorzyść 
Węgier, zachodzi różnica, że zagłada 
narodowości węgierskićj przez Moskwę, 
przy pomocy żywiołów słowiańskich, w 
Węgrzech, daleko łatwićj mogłaby być 
dokonaną, podczas kiedy dzieło zagłady 
Polski, jakkolwiek z ogromnćm i bru- 
talnóm wysileniem prowadzone, przecież 
oporem tylko postępuje, 

A nareszcie, czy Węgry zapomnieć 
mogą i przebaczyć kiedyś Moskwie, ma- 
terjalną i moralną klęskę pod Villagos? 
Gdyby między Moskwą a Węgrami nie 
było żadnych sprzecznych interesów i 
widoków, gdyby między niemi nic in- 
nego nie stawało, co by ich dzielić 
mogło, to rok 1849 dzieliłby ich na 
wieki, i na zawsze powinien z nami 
sprzymierzyć Węgrów przeciwko Mo- 
skwie. 

Wschód i Moskwa łączą nas z Wę- 
grami: zważmy teraz czy nas dzielić 
powinny Francja i Prusy. 

Bezwzgłędnie popierają delegaci pol- 
Scy p. Bensta, który mimo wszelkich 
pięknych frazesów dąży dó przymierza 
z Francją, przeciw Prusom. Przymierze 
z Francją dla każdego polaka ma w so- 
bie coś tradycyjnie-narodowegó i sym- 
patycznego, dlatego delegaci nasi bro- 
nią p. Beusta przed zarzutami niemców 
i przemawiają za przymierzem Austrji 
z Francją. Ale z jednóm i tóm samóm 
państwem przymierza mogą być różne, 
o ile cel ich jest różny. Przymierze 
z Francją przeciwko Moskwie — 
zaprawdę zawsze odpowiadać będzie nie 
tylko sympatjom, ale i widokom naro- 
dowym Polski, przymierze jednak Francji 
przeciwko Prusom, do którego jedynie 
dąży p. Beust, nie wchodzi bynajmnićj 
w narodowy program Polski. Przeciwko 
temu beustowskiemu, czysto antipru- 
skiemu przymierzu Austrji, powstają 
Węgrzy, którzy wcale nie widzą przy- 
czyny draźnić Prus i przeciwko” nim 
się sprzymierzać. 

Poseł Ziemiałkowski, broniąc p. Beu- 
sta, rzekł: „jeżeli się nie sprzymierzy- 
my z Francją, to popchniemy ją w ob- 
jęcia Moskwy,. w których Prusy już się 
znajdują.“ Niechaj pan Ziemiałkowski 
będzie spokojnym. Nigdy Francja z Pru- 
sami: nie zejdą się 'w'tych samych ob- 
jęciach, a przymierze z Francją prze- 
ciwko Prusom jest tylko wzmocnie- 
niem Moskwy przez przypieczętowanie 
aliansu prusko-moskiewskiego. 

Daleko więcćj korzyści mogliby się 


Węgier, a które wcale nie należy do 
mrzonek politycznych, Owszem, rozdwo- 
jenie Prus z Moskwą ma dzisiaj grant 
przysposobiony i mogłoby bardzo łatwo 
nastąpić. Tak prowincje nadbałtyckie 
jakotćż panowanie pruskie w Rumunji, 
są kością niezgody między Moskwą a 
Prusami. Nie ma zaś żadnćj wątpli- 
wości, że więcćj: korzyści spodziewać 
się możemy z wojny między Prusami 
a Moskwą, aniżeli z wojny między 
Francją a Prusami, 

Ślepe więc popieranie beustowskiego, 
antipruskiego: przymierza z Francją ze 
strony delegacji polskićj, nie ma naj- 
mniejszćj podstawy i wcale niepotrze- 
bnie różni nas z Węgrami. 

Delegaci nasi nie powinni. zapomi- 
nać, że p. Beust w antipruskim swym 
zapale zarazem i równocześnie z Fran- 
cja, każdćj chwili gotów przyjąć przy- 
mierze Moskwy. Dla nas z tego czysto 
antipruskiego przymierza, nie może nic 
dobrego wyniknąć. Dlatego czas by już 
był, żeby delegacja nasza przestała raz 
popierać ten antipruski kierunek poli- 
tyki Beusta; czasby już był, abyśmy 
wyrzekłszy się. tego kierunku, sprzy- 
mierzyli się i porozumieli *z* Węgranii, 
i abyśmy połączywszy się. z Węgrami 
to do programu polityki zagranicznćj 
Austrji, polityce tćj starali się nadać 
stały, wspólnym. naszym `z: Węgrami 
interesom, odpowiadający -kierunek. 


NN WZACZA PY 


Odwaga cywilna. 


Pod tym tytułem otrzymaliśmy na: 
stępujące uwagi, które najzupełnićj po- 
dzielamy : 

Z wystąpieniem pana Szujskiego prze- 
ciw pismom polskim, które Śmią być in-| 
nego jak on zdania-w sprawie „demon- 
stracji i plebiscytów,* nie będzie od rze- 
czy zwrócić jeszcze uwagę na jeden punkt 
wyglądający bardzo pozornie, a mimó to 
zgubny i fałszywy. Mówimy stu o owéj 
uroczystćj inwokącji do odwagi cywi|l- 
néj, o tym przycisku, jaki p. $. kładzie 
na potrzebę tój pięknćj obywatelskićj cno- 
ty w obecnym właśnie razie, jako broni 
przeciw niebezpiecznemu teroryzmowi gnio- 
tącemu: swobodę ducha i myśli ogółu pol- 
skiego. S 

Przędewszystkiém zwrócić trzeba uwa- 
gę, że założenia, które to wystąpienie wy- 
wołały, są niesłuszne i nieprawdziwe, 

„Wzemy — mówi p. Szujski — jak w 
obec społeczeństwa młodego dosyć jest 
jaak nie, aby stać się popularnym, 

osyć powiedzieć tak i przypadkowo zejść 
się z władzą, aby podać słabą stronę świa- 
tu.. Potęp pewne jawne, szkodliwe, tyle- 
kroć doświadczone zboczenia życia emigra- 
cji, a denuncjujesz będących w kraju braci! 
Występ przeciw ognisku republikanckie- 
mu jen. Bosaka, rozdającemu ziemię jako 
wszęchnię wszechwładnemu ludowi, idziesz 
ręka w rękę z Dziennikiem Warszawskim. 
Zejdziesz się z zakazem władzy, przesta- 
Je być polakiem. Nie krzyczysz na ko- 
mendę, nie czujesz; odważasz się mieć 


| kańskiego 


dzie czas niejaki, ale nie myślcie, 
ją właściwóm nazwiskiem uczcić i 
skować nie mieli ochoty...“ 
Czytając całą tę djatrybę, wzywającą na- 
stępnie uroczyście do obowiązku „odwagi 


abyśmy 


rodowych, zajrzeć pod maskę i takich 
dema- 


programów, i takich frazesów, a zastano- 
wić się, komu i czemu właściwie się słu- 
ży, uderzając w podobnćj chwili i przy: 
podobném: u 


czyńcy wykonywającemu z narażeniem wła- 
snego Życia zbrodnię, cynikowi popełnia- 
Jącemu, wbrew. ogólnemu poczuciu móral- 
ności publicznćj czyn.: przez nią potępio- 
ny, nie odmówi nikt w swoim, OE od- 


y sposobieniu narodowóm prze- 
cywilnćj* społeczność polską — zapytali- wagi, która przecież, jak również =nikt niej] ciw -zmorze donsgocji? 
byśmy „p. Szujskiego całkiem. na serjo, co zaprzeczy, cnotą, nie:jęsty a do jf *Jakąż to odwagę cywilną wywołuje pan 
właściwie myślał 1 co, on historyk 1 na- | praktykowania wzywać i powoływać się jski i jakiż to teroryzm chce zgro-. 
uczyciel narodu, uczynił z prawdą dzie-|nie godzi, . mić i pokonać swóm wystąpieniem ? 
jowa, nie Kleonów, Periklesów i sykofan- Zastosowując, tę ogólną prawdę -do- zaj- Szanujemy p. Szujskiego zbyt wysoko, 


tów, ani nawet Piastów, Jagiellonów i Wa- 
zów, ale z dziejami bieżących: dni kilku- 
hastu, gdy siebie, stronnictwo i czasopi- 
sma, którym się oddał w usługi, przed- 
stawił ofiarami „rewolucyjnego sykofan- 
tyzmu* dzienników i ludzi, przeciw którym 
z taką gwałtównością występuje ? 

Pan Szujski zapomina w swym. zapale, 
że wszystkie przestrogi, za których inicja- 
tora i autora uważa siebie, a których. o- 
fiarą, dzięki terroryzmowi ręwolucyjnemu; 
ma padąć obecnie razem z pismami i ludź- 
mi stronnictwa zachowawczego, wypowie- 
dzieli dawno przed nim, właśnie nie kto 


mującego nas. w tój chwili przedmiotu, 
jakąż. to,, zapytalibyśmy, sposobność i ja- 
kież czasy obrał. sobie szanowny publicy- 
sta do uderzenia w dzwon trwogi prze- 
ciw. terorystom; jakąż to odwagę powołuje 
do życia, i jakież, toi. żywioły społeczeń- 
stwa naszego wzywa. do: jéj: praktykowa- 
nia? Odpowiadamy, z: kolej. na, te zapyta- 
nia, pozostawiając p. Szujskiemu, dla któ- 
rego charakteru, pracy i dobrćj woli, ale 
nie taktu i nię jasnowidzenia polityczne- 
80, szczery wyznajemy, szacunek, , ocenie- 
nie. słuszności, i, stosowności jego wystą- 
pienia. 


abyśmy nie mieli być silnie przekonany- 
mi, że przedewszystkiem. on sam 'wystra- 
szyłby się konsekwencji swćj inwokacji do 
„odwagi cywilnćj przeciw warchołomi krzy- 
kączom,* „Warchoły i krzykacze* istotnie 
nie. straszą nikogo i nie imponują niko- 
mu, ale za to może być+p. Szujski: tém 
pewniejszym, że sobkostwo nasze i kwie- 


monstracje i manifestacje, za, potrzebą 
pracy i oświaty ludu, za koniecznością 
np. trzymania się w życiu publicznóm 
Galicji programu rezolucyjnego, wystąpiły 
Kraj i Dziennik Poznański z pewnością 
śib późnićj od p. Szujskiego, Jeśli pan 
Bzujski odkrył istnienie Ogniska republi- 
i p. Bosaka w zeszycie lutowym 
zy marcowym r. 1868, by przy tój spo- 
gobności napisać swój Bzyk o Nie- 
poprawnych, niechaj raczy przypomnieć 
sobie, że Dziennik Poznański na kilka 
miesięcy przedtóm, w grudniu r. 1867 Wwy- 
kazał bardzo obszernie „kołowaciznę i 
przewrotność* wystąpienia tego naduży- 
wanego przez intrygantów poczciwca. 


inny, jąk pisma i ludzie, „7 którymi wojuje. | Rozważmy przedewszystkićm chwilę i | należało. wystąpić. równocześnie przeciw 
Przeciw „kołówaciznom i przewrotno- | stosowność. fanatykom wygody i egoistom, bo ogra- 
ciom,“ przeciw zabawkom w czcze de- iczając. się. na ieniu pi „hi 


Klęska z r. 1863: odbiła się na duszy 
zbiorowćj narodu zabójczemi: i? ubiezwła: 
dniającemi  skutkąmi , rzuciła: chwilowo 
przynajmnićj roz 
szłość 


> 
< 


jduje, 
b 
69 przez in w poczej szćj przyszłości składają się naitosliżļj 
Jeśli Się: dalćj, p. Szujski: obawia, aby | dzisiaj, posiupływie kilku laty duch naro= 
nań zejście się przypadkowe z zakazem dowy. przychodzisznów do samowiedzy, że 
władzy nie ściągnęło gromów „potępienia usiłuje; odbudowywać: rozbite dzieło: naro a 
ze strony terorystów, niechaj zwróci uwa- dowego istnienia, że: poczyna! znów kupić fsi 
ge, jak np. traktuje kwestję zakazu ob-li liczyć rozpierzchnione siły: Myśl maro» 
chodu unji Dziennik Poznański. zali- |dowa odżywa; odżywa, jak widzimy; rozsą- | 
czony także przezeń do owego niebezpie- | dnie i organicznie, ale znajduje na drodze 
eznego zastępu, przeciw któremu nie po- swój sobkostwo i egoizm, którym w imi 
zostaje nie innego, jak specyfik „odwagi | własnego powodzenia i wygody, mie- 
cywilnćj.* Oceniwszy w ten sposób war- zostaje nie innego jak wywoływaniem krwa- 
tość faktycznćj podstawy, na którój pan| wego widma z r. 1863 rzucać z góry po= 
Szujski wznosi całą budowę swego. syko-| dejrzenie na. każdy, choćby * najnatural- 


, 
3 dada kk. Ri 
zakże dzisiaj yet „0 3 


fantycznego oskarżenia przeciw teroryzmo- | niejszy objaw naródowego życia'i' ducha, | we sięgać przykłady, wygodnićj bawić za 
wi patrjotycznego krzykactwa — sądząc da- rozbrajać i paraliżować każde przedsię-| granicą, korzystać z darów bożych dla 
léj, że mamy prawo zaręczyć panu §., iż 


wzięcie narodowe: jakiegobądź znaczenia 
i imienia. j 

Trzeba znać całość” społeczności pol- 
skićj, aby wiedzieć, jak licznym jest pó- 
śród nićj zastęp fanatyków spokoju; wy- 
gody i używania, a jak: łatwo wyjść na 
apostoła „idei z r. 1863,* na „Czerwone+ 
g0,“ może nawet na „socjalistę si: liberty- 
na“ komuś, co przypomina, że mimo klę- 
ski, jaką nas spotkała, jesteśmy jeszcze 
narodem, że nam miie wolno wątpić: o s0- 
bie, że nam się trzeba wziąć do zbioro- 
wćj pracy i bronić naszego narodowego 
istnienia. Nasi, egoiści; « nasi zwolennicy 
miłego spokoju i wygody, zachowują na- 
turalnie tę chwalebną ostrożność, iż nie 
występują: z całą” prawdą swego progra- 
mu, że osłaniają go Jaffetową szatą ko- 
munałów o posłuszeństwieo dla. władzy w 
państwie i kościele, o niebezpieczeństwie 
nowych wstrząśnień, 0 niepoprawnych i 
niespoczywających: nigdy rewolucjonistach, 
którzy wyznają ciągłość powstania” z r. 
1863 , a czyhają tylko na sposobność po- 


bez niebezpieczcństwa życia, honoru i ma- 
jątku może chłostać i Ognisko p. Bosaka 
i nie gniewać się o zakaz unijnego 0b- 
chodu i oświądczać się przeciw „demon- 
stracjom, zwłaszcza że wszystko to, słowo 
w słowo, teroryści i sykofanci sami dawno 
przed nim czynili — oceńmy następnie 
w kilku słowach rzecz główną Jego wy- 
stąpienia, niezaprzeczenie: i widocznie we- 
dług nas szkodliwą „ ową kwestję odwagi 
cywilnej tak, jak ją p. Szujski podniósł 
i chce mieć praktykowaną. 

„Odwaga cywilna* jest bezwątpienia 
piękną i szczytną cnotą, prywatną i pu- 
bliczną, ale jak każda cnota, jak każda, 
powiędzielibyśmy rzecz dobra, potrzebuje 
być dobrze zrozumianą i trafnie zastoso- 
waną, by źle zrozumiana i nie w swojóćm 
miejscu użyta, nie stała się bronią i na- 
rzędziem przeciw szlachetnemu celowi, za 
który ma walczyć i do którego zamierza 
dążyć. „Odwagę cywilną* i każdą w ogó- 
le odwagę można rozwinąć równie w do- 


Cóż jednakże: utrzymuje! jeszcze naszą © 
zagrożoną fałangę narodową w pewtym 
ładzie, cóż wstrzymuje słabych i chwiej- 
nych od dania folgi podszeptom kusiciel- 
skim wygody, zabawy i materjalnego do- 
brobytu, cóż ich wstrzymuje jeszcze, jak- 
kolwiek na drodze obowiązku narodowe- 
go, cóż jest powodem, iż grzesząc prze- * 
ciw niemu, wstydzą się grzechu; a tém- 
samém nie szerzą zgorszenia ? Oto" stró- 
żowanie:opinji publicznćj, oto teń ,;terro- 
ryżm,* jak go p. Szujski nazywa. Karómy 
gdzie trzeba. jego wybryki , ale'"nie' toz- 
brajajmy go. Z chwilą, w którój ojcowie 
narodu, historycy, mężowie stanu i publi- - 
cyści powołują przeciw niemu do“, odwa= 
gi cywilnćj;* będziemy mieli ku niesły+ > 
chanój pociesze tchórzów, głupców i ego- 


1 oś an zdanie umiarkowane, jesteś reakcjonistą... brym jak w złym kierunku, równie dla | nowienia. go iw. czynie. Czyżby dlatego je» |istów naszych to samo widowisko ra po- 
sem Polski jest skierowanie wszystkich | spodziewać polacy: po rozdwojęniu Prus Hola! łaskawi sykofanci nasi, trwała ta| dobrój „| świętej, jak dla grzesznój i|dnakże właśnie nie było obowiązkiem A lu narodowóm, jakieby nam siẹ-przėdsta=i 
Sił przeciwko Moskwie, ciągła baczność z Moskwą, któremu odpowiada polityka zasługującój na potępienie sprawy. Żło- 


polityka długo, może nawet popłacać bę- 


storyków, publicystów i mężów stanu na-|wiło w dziedzi 
se > p wa! ATTA UL LAO S a 


mie moralno-religijnój, gdy- 


Te EBEWRNE RSW "2 ARE NIŚWE KID TORA TY 


D e 


aE okna 


soo 


s złota. Zdaje się, że to była prawdziwa = Już wiedzą o wszystkićm|.. Teraz|dowi trzy plany powstania i- kampanji. — Qzy co służbowego ? — „zapytał po| | —: Pieniędzy,“ pieniędzy... przecież nie 

Ta n fundusz dewizą,.. A „ | łaśnie idą tutaj Śpiesznie.., ; Jeden obrał sobie, za punkt działania — chwili adjutant i spojrzał ukośnie na puł= ałuję pieniędzy! Jeszcze i tak pisze mi- 
s Jenerał przywitał gościa lekkićm ski-| — Co pan mówisz! — krzyknął jene-|morze, a dwa inne trzymały „się lądu. | kowników. paso: nister, że moje raporty. wiele kosztują! 

POWIEŚĆ nieniem głowy, wskazał ręką na krzesło, |rał, — to nie może być, aby oni prędzćj | Wzdłuż Wisły i suchćj granicy wschodnićj| ' — Służba, słubża, — krzyknął jenerał, | Ale teraz, zważ pan, jest tu punkt hono- 

Mrs ale kieliszka ani talerza, nie kazał dla |odemnie wiedzieli! Toby było haniebnie...|są ogromne. składy broni. Dzisiaj „zano | = co tam pam pleciesz o służbie! Żoł:|ru, tak dla mnie jak i dla' pana, żeby 

Jana zacharjasiewicza niego podać. Zdawało się, że z nim jadać| — Geduld, Geduld, Herr Feldmarschal- |wyjechała już komisja sądowa do wsi Mo- | nierz Jest zawsze w służbie. Kto w tym|się z ezómś' popisać! Toż“ on z jednóm 


dzelewskiego 


nie zwykł... ı aby zakopaną tam przez 


szeń I ski¢ y a kraju mundur nosi, ten dniem i nocą musi |okiem ma więcćj widzieć odemnie ?.. 
Oląg dalszy.) — Żum Guchguck! — ozwał się jene-|w złotych okularach, — wprzódy trzeba Dwernickiego broń wykopać... ‘| być na posterunku śród nieprzyjaciela!}:! Tu zbłiżył Się szybko do biurka, wysu- 
Za kilka ch > ły się drzwi. Do] 731 — pan. masz dzisiaj strasznie ciekawą | wysłuchać, co pan Skałobrodzki powić, a => Unerkórt! Unerkórt! —. zawtórzyli Dawno mówiłem i zawsze mówię to samo! |nął szufadę i wyjął rulon złota. 
pokoju MBE yy Cielo wzrostu | minę, panie Skałobrodzki! potóm osądzimy jak i o ile... poważnie wszyscy przyjaciele jenerała. | Nie cheą mi wierzyć i twierdzą, że mam| — Masz pan tymczasem, — rzekł do 
rem ospoWakEj e Mori aś czterdziestu | | — Ekscelencja (tak nazywano czasem| — Hohl sie der T... — mruknął jene-| Jenerał poczerwieniał cały na twarzy. | halucynacje... ajenta, — ale powiadam oraz, jeśli w krót- 


jenerała) — odparł zapytany — masz, jak 
zawsze, wzrok sokoli! 
— No, heraus damit! heraus damit!... 
Lauter gute Freunde... — mówił dalój jenerał. 
A gość Spojrzał z uwagą po gó- 
ściach. Uśmiechną się i rzekł: 
— Idąc tutaj, zasłyszałem po drodze 


kilku, miał na głowie gęste i zupełnie 
czarne włosy. Oczy duże, czarne, .patrzały 
z pod szerokich brwi z pewną przenikli- 
wością, która na ludziach spokojnych ja- 
kieś niemiłe sprawia wrażenie. I cały wy- 
raz twarzy przypominał żołnierza posta- 
wionego na straconćj pikjecie. Szelest 


Rzekłszy to rzucił pismo na stół i tu- 
pnął nogą, że kieliszki i talerze zabrzę- 
czały. Adjutant podjął pismo i czytał: 
„Dzisiaj nastąpi pogrzeb więźnia. Spisko- 
wi i patrjoci uradzili wykopać 'w nocy 
ciało z grobu, by tym sposobem działać 
na ciemne masy. 4, 0 nieboszczyku rozsze- 


Spojrzał z wyrazem wyrzutu na mówiące- 
go. Zdawało się chwilę, że miał ochotę 
zaprzeczyć temu, co mówił gość nowo- 
przybyły, zaprzeczyć z. prostój zazdrości, 
że On nie o tém nie wiedział. Spostrzegł 
to mówiący, uśmiechnął się z ironją i 
rzekł: 


kim czasie nie będę miał coś tak sma: 
cznego, jak omszała flaszka węgrzyna, 
to.... już: pan więcój nie przychodź do 
mnie! 

Ajent skłonił się ze słodkim uśmiechem, 
a jenerał z dobrą miną wyszedł do swo- 


— W sądzie, — mówił 2 ironicznym 
uśmiechem przybyły gość, — wykryto y 
skutek zręcznćj indagacji nadzwyczajne 
rzeczy! Związek tajny, zwany „zemstą 
ludu,“ o którym bajano, że był tylko pro- 


i A z ; : ze- | ich przyjaciół. 

£ e e tyle nowin, że mi ciężko było z niemi do- |jektem niedoszłym, istniał rzeczywiście ij „— Wszystko jest prawdą, popołudniu | zyć najpotworniejsze wiadomości. Policja (Dalszy ciąg nastąpi.) 
paki, Ey a zd AJĄCY zez stać się na pierwsze piętro! dotąd istnieje i krzewi się coraz więcój... wyjeżdżają na wszystkie strony świąta ko- | Wzywa współdziałania wojska do nowój |, REE 
to ni arepan P. niepokój ten bia, R Jenerał spojrza ukośnie na mówiącego] __ A co nie mówiłem? — krzyczał je- misje, aby dwory przetrząść i spiskowych | Wyprawy, a przedewszystkiem straży na 
twarzy. Oko pen wysila się aby widzieć i uśmiechnął wi uśmiechem nie dla ka- nerał, — mówiłem, że coś nas strasznego PORA. Zdaje się, że liczba ich jest grobie, PLO NAze m możliwym wypad» O naszóm malarstwie 
i 2 - > najtaj nE żdego zrozumiałym. r | a, O czóm się ani śniło naszym filo- {nader wielką ! | om zap bry UE . 
jak najdaléj, bosas rad aaa "ml — Mów pan otwarcie — rzekł po chwili — | doc Sacherowi i Kriegowi! A di piszą | „Jeszcze chwilę wahał się jenerał, co maj W najwyższóm zadziwieniu spojrzeli po "GAWĘDA 
rozon 27 za Leg | aiy gute Freunde! Heraus mit der Sache! do ministra, że ja mam złych ajentów.. |dla uratowania swego honoru. uczynić. | sobie. Na twarzy jenerała m 


a alowało się! 
Czuł wyraźnie, że był pobity 


— Rzeczy niesłychane obiegają po mie-| „Tu spojrzał jenerał na przybyłego go- | Wreszcie postanowił przyjąć czyn doko- | rozżalenie. Alfreda Szczepańskiego 


: + n f Pia — nikt nawet ni ia i uśmiechnął się złośliwie. Gość mó. |nany. śmiechając się z wymuszoną rado- |od swoich adwersarzy: Wiedzieli więcćj |miana d. 27 lipca w sali tow. nauko krakow. 
warz byłego gościa. Zdaje sie | ście, — mówił przybyły my nawet nie|ścia i uśmiechnął się złośliwie. Go 6- | A chaj U i wego 
jednak, Pk ra stał się już 3 omyślał, w jakićm niebezpieczeństwie by. wił dalćj: ścią ozwał się: od niego. 


HAK: na dochód rodziny Syrokómii. `. 
śmy! Słowem, wulkan palił się pod na- 

mi i gotował dla nas lawę wtedy, gdyśmy 
spali najspokojnićj! poy 34 

| — Qzyż ja tego codziennie nie mówię? 
a J= krzyknął jenerał i uderzył w stół pię- 
guzika kamizelki wisiało duże w złoto 0-|Ścią,. aż szklanki zabrzęczały. — Czyż ja 
prawne rajskie jabłko, w towarzystwie dwu codziennie o tém do Wiednia nie piszę ? 
kluczyków nader misterqój roboty. Od tój Ale cóż z tego?.,. Jednooki dyrektor policji 
niewidzialnćj dewizy życia wił się gruby,|i długi chudy prezydent z prostćj konku- 
złoty łańcuch, który tonął w bocznéj kie- |rencji krzyżują moje raporty i kopią dołki 
szeni. Łańcuch ten nie był utworem arty- podemną!... Ale ja. przecież dowiem się 
stycznym, reprezentował tylko pewną wagę|0 wszystkićm, i to prędzój od nich!... 


Jego naturą, bo nie wpływał szkodliwie 
na: jego. zdrowie. Był dosyć dobrćj tuszy, 
z €żego wnosić wypadało, że darów bożych 
używał należycie i w nocy spał dosyć,spo- 
kojnie. Na wypukłój jego piersi u piątego 


1c dla mnie nowego! Wszystko wie- 
działem i dawno o tém do Wiednia dono- 
siłem! Nie rozwodziłem się wprawdzie 
w szczegóły, bo to do mnie nie należy! 

Kiedy tych słów domawiał i ręką po 
kieliszek sięgał, wszedł do pokoju komi- 
sarz rządowy i przyniósł mu jakieś pismo 
opieczętowane. Jenerał z gorączkową nie- 
cierpliwością pochwycił pismo. 

Zaledwie kilka słów przeczytał, poczer- 
wieniał, znowu na twarzy i z nietajoną 
złością zakąsił usta. | 


— Udało się podejść młodego więźnia 
niejakiego Adolfa Rol... *) który wypro- 
siwszy sobie od sądu pseudonim „Bole- 
sław Gurowski* poczynił nader obszerne 
zeznania. Nieprawdą więc jest, co mówią 
„partyzanci, * żetylko przeciw Rossji chcieli 
wojować. Bunt był i przeciw Austrji skie- 
rowany. Ów młody więzień, przedłożył są- 


skinął na /Skało- 
nim do przyległego 


przytłumionym 
wszystkie namię- 
niczóm nie wie- 
e! Wstyd mi na 


Zerwał się szybko, 
brodzkiego i wszedł z 
gabinetu. 

— Cóż. to jest; — rzekł 
głosem, w którym drżał 
tności, — cóż to jest! 0 
działem! Jak to się dziej 
ludzi patrzóć! 
_ Skałobrodzki uśmiechnął się boleśnie: 
przechylił głowę na lewe ramię i odparł: 
f eT W; że dyrektor i prezydent wię- 
céj pieniędzy wydają! 


(Ciąg dalszy.) 
` Dopiero po upadku; gdy 'trzeba się było 
podnieść, kiedy wszystkie. niezmarniałe zgo 
doby ducha“ potrzeba było skupić, kiedy na: 
po w własnóm wnętrzu odrodzić się mu- 
jiał= wtedy porusza sięli malarstwo na- 
maszcżone kapłaństwem pracy, natchuieniu 
iu zaprzęga się do maa ; 
gi y iosżid 709398 tido 


i patrjotyzmu 
służby. > 038 
Jak poezja polska, żeby się odrodzić i 


e. 


*) Karol Botkówski: Pamiętnik historyczny o 
| zai partyzanckiej do: Polski: — List Dmo- 
thowskiegos do; Lejewelą; — Spowiedź. przed śmier- 
cią Adolfa Rol..... w Kufsztajnie. 
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„by np. kapłani powołali poruczone swój 
pieczy owieczki do „odwagi cywilnój* 
przeciw „teroryzmowi* bojaźni bożćj. 

Patrzmy na czasy i okoliczności, znaj- 
my naszą społeczność, a pytajmy sumień, 
jakie żywioły może bez wiedzy i woli wy- 
wołujemy naszemi wystąpieniami. 

„Odwaga cywilna* przeciw złemu, prze- 
ciw uciskowi, przeciw niemoralności jest 
cnotą; „odwaga cywilna* przeciw dobremu, 
przeciw przykazaniom sumienia narodowe- 
go, przeciw głosowi i uczuciu moralnośći 
publicznój, jest grzechem cynizmu. Nie- 
chaj p. Szujski ze względu na czas, ludzi 
i okoliczności, niechaj daléj ze względu 
na głosy zadowolnienia i tryumfu, jakie 
niewątpliwie w obozie naszych strojących 
się w polityczną firmę „konserwatyzmu“ 
kwietystów i egoistów wywoła, zastanowi 
się sam, czy swóm wystąpieniem powo- 
łuje do życia cnotę „odwagi cywilnéj,“ 
czy tóż raczćj dodaje tylko otuchy „cy- 
nizmowi.* 

Społeczeństwo nasze, a trzeba je znać 
całe, chwieje się częste i łamie porządćk 
swych szyków w trudnym, twardym i mę- 
czeńskim pochodzie. Istny to pochód he- 
tmana Żółkiewskiego przez besarabską 
pustynię, wśród otaczających zewsząd tłu- 
mów nieprzyjaciół, wśród tumanów ku- 
rzawy niedopuszczających dojrzeć świa- 
tłości dziennćj, wśród niedostatku najnie- 
zbędniejszych potrzeb życia. Karność, wier- 
ność chorągwi ketmańskićj, E armaa 
E e: tylko mogą ocalić drużynę. 

wtenczas znajdują się, jak to zape- 
wnie historykom naszym przedewszystkiem 
wiadomo, kaznodzieje „odwagi cywilnój* 
rzeciw grozie „,teroryzmu hetmańskiego.* 
abor pęka wśród buntu wyemancypowa- 
nych zpod teroryzmu ciurów i nie-ciurów; 
nieprzyjaciel wpada w rozerwane szyki, a 
falanga niezwyciężona w boju, ginie samo- 
bójczo, dzięki samowolnemu rozprzężeniu. 

Niechaj sens moralny tój reminiscencji 
historycznój nie pozostanie dla nas bez 
korzyści. Nie mięszajmy odwagi cywilnój 
z cynizmem; miejmy na uwadze, czy wy- 
wołując pierwszą, nie powołujemy do ży- 
cia drugiego; nie dodawajmy otuchy sła- 
bym i chwiejnym, a może i zepsutym ży- 
wiołom naszym, nie rozprzęgajmy spójno- 
ści naszćj falangi narodowćj niewczesnemi 
wystąpieniami, które przyczyniając się do 
jéj rozbicia, do jéj rozkładu na bezsilne 
i bezbronne pierwiastki, grożą przyszło- 
ści naszój narodowój: stokroć tragiczniej- 
szą i zgubniejszą, niż Żółkiewskiego Ce- 
corĄ. 7 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Warszawa. Denuncjacje Birż. Wied. 
odniosły skutek. Redaktorowie pism war- 
szawskich otrzymali od cenzury następują- 
cy okóluik datowany 12 lipca. Brzmi 0h 
w dosłownym przekładzie, jak następuje: 

„Niektóre organa prasy spółczesnćj za- 
uważały sprawiedliwie, że dziennikarstwo 
polskie w Warszawie stara się ignoro- 
wać wszystko to, co się odnosi do Rossji. 
Ale w dodatku ignoruje ono nawet to, co 
się dzieje tutaj przed oczyma jego. Tak, 
żadna z codziennych gazet nie wspomniała, 
choćby w kilku słowach oznamienitóćm 
(sic!!!) wczoraj zaszłóm wydarzeniu, o po- 
święcemiu cerkwi prawosławnój na Pradze. 
Spodziewam się, że panowie redaktorzy tak 
codziennych jak i innych pism perjodycz- 
nych uznają niestosowność. (nieumiest- 
nost) ignorowania faktów zaszłych w im- 
perji, którćj kraj tutejszy stanowi naj- 
mniejszą (malejszuju) cząstkę,“ 


(X) Lwów 29 lipca. (Koresp. „Kraju. *) 
Zamieściliście byli przed miesiącem roz- 
porządzenie p. Possingera, w któróm za- 
lecił urzędom politycznym załatwiać już 
teraz czynności swę wewnętrzne i zewnę- 
trzne w języku polskim. Przyjemnie mi 
donieść wam obecnie, że pan kierownik 
namiestnictwa, wziąwszy się do rzeczy na 
serjo, wydał świeżo do l. 4242 d. 26 b. m. 
energiczne przypomnienie swego pierwsze- 
go okólnika, które wczoraj biurom na- 
miestnictwa, dyrekejom policji i starostwom 
powiatowym zostało rozesłane. W przypo- 
mnieniu tém kładzie p. Possinger słusznie 
nacisk na to, że chcąc aby z 1 paździer- 
nika b. r. język polski we wszystkich u- 
rzędach fitycznych i w całój swój roz- 
atego p zaprowadzonym, potrzeba już 
dziś— w celu paissia salotytáj wprawy — 

orliwie go pielęgnować i 


rzyswajać 80- 
ie w kążdój najdwpknjejszij pac urzę- 


'sunkach it.p. oparte), 


dowania. Okólnik ten rozporządza przede- 
wszystkićm, aby np. intymując stronom 
reskrypta ministerjalne, nie używano jak 
jeszcze dotąd niemieckiego języka orygi- 
nału, lecz intymowano je w wiernym pol- 
skim przekładzie; następnie, aby już z 
1 dniem sierpnia całą manipulację w pro- 
tokule, ekspedycie, regestraturze i t. p. 
w polskim prowadzono języku. Dopóki 
polskie druki nie będą uskutecznione i 
urzędom rozesłane, mają się takowe po- 
sługiwać tymczasowo blankietami niemie- 
ckiemi, Przy końcu jest surowa zapowiedź, 
że w niedługim czasie nastąpi ścisła lu- 
stracja urzędów i klasyfikacja urzędników 
wedle tego, o ile w polskim języku są 
zdolni urzędować i gorliwość swą w tym 
względzie okazują. Z jakichkolwiekbądź 
powodów niechętni lub nieudolni „sami 
sobie przypiszą złe skutki* tój niechęci 
lub nieudolności. 

Jakkolwiekbyśmy się zapatrywali na 
stanowisko p. Possingera w kraju, jako 
narzuconego nam Statthaltereileitera, jego 
energja w téj sprawie zasługuje na po- 
wszechne uznanie. 

W biurach rady szkolnój obraduje od 
trzech dni komisja mięszana, powołana 
przez radę do zastanowienia się nad pro- 
jektem do „ustawy o szkołach realnych, 

ty na, zbliżającą się sesję sejmową ma 
być wniesiony. Komisja przyjąwszy bardzo 
konstytućyjnie zasadę jawności swych ob; 
rad, umieszcza krótkie ich sprawozdania 
w Gazecie Narodowćj przez uproszonego w 
tym celu referenta prof. Trzaskowskiego 
redagowane. Praca postępuje energicznie; 
posiedzenia odbywają się dwa razy na 
dzień; w żarliwych debatach zastanawiają 
się rzeczoznawcy gruntownie nad prze- 
znaczeniem i przyszłym ustrojem szkół 
realnych. Materjał obrad stanowią: pro- 
jekt ministerjalny ustawy o szkołach re- 
alnych, który jeszcze zeszłego roku był 
radzie szkolnój bezpośrednio przed sej- 
mem komunikowany, a który ona mini- 
strowi zwróciła, poczytując go za niedo- 
stateczny i atrybucje prawodawstwa kra- 
jowego uszczuplający, — tudzież projekt, 
wypracowany przez dra Czerkawskiego. 
Przeszedłszy debaty w komisji, a następ- 
nie w radzie szkolnój, stanie się on wnio- 
skiem do sejmu. 

Zasady, na które się już komisja dotąd 
zgodziła, są następujące: 1) Oddzielna 
szkoła realna, mate À częścią przygoto- 
wywała do politechniki, a częścią dawała 
zamknięte w sobie wykształcenie specjalne 
w zawodach technicznych, jest obok gim- 
nazjum niezbędnie potrzebną; 2) należy 
mieć wzgląd na ogólno-ludzkie, humani- 
tarne kształcenie młodzieży w szkole re- 
alnój i o ile możności więcćj mu staran- 
ności poświęcić, niż w dzisiejszój szkole 
realnćj; 3) szkoła realna ma obejmować 
siedem klas i dzielić się na trzy oddziały, 
z których pierwszy, trzechletni, daje wy- 
kształcenie ogólne (przeważnie na języ- 
kach nowożytnych, py c historji, ry- 

i, dwuletni, ma 

się zajmować przeważnie realjami ; trzeci, 
dwuletni, wchodzi już w szerszy zakres 
umiejętności technicznych; 4) z każdym 
z oddziałów mogą stać w związku kursa 
praktyczne jak np. handlowy, przemysło- 
wy, technologiczny i t. p. 
. Nie zaraz jeszcze ukończyć będzie mo- 
gła prace swe komisja, bo i przeprowa- 
dzenie tych zasad dopuszcza rozliczne 
różnice między członkami komisji, przed- 
stawia niejedną trudność do zwalczenia. 
Czóm dłużój jednak obradować będzie ko- 
misja, tóm większa jest gwarancja, że do 
rąk sejmu dostanie się projekt należycie 
przetrutynowany, dojrzały. 

Wczoraj odbyło się ostatnie posiedze- 
nie komitetu uroczystości unji lubelskićj, 
na któróm postanowiono, aby w skutek 
zakazu wł nie wzywać osób zamiej- 
scowych na tę uroczystość, gdyżby je to 
mogło narazić na nieprzyjemności, aby 
zatém wstrzymać się w ogóle od publi- 
cznój manifestacji i całą odnośną część 
programu zarzucić, lecz pozostać jednak- 
że przy nabożeństwie, w czasie którego 
sklepy mają być zamknięte, i przy myśli 
sypania pamiętnego kopca. Ścieśniony ten 
program, którego uzupełnieniem ma być 
stosowne obchodzenie wiekopomnćj ro- 
cznicy w kołach rodzinnych, zostanie pu- 
blicznie ogłoszony, i cały kraj, gminy i 


powiaty, zachęcone do urządzania obcho- 
dów wedle tych skazówek. 


Dziś przyjęło namiestnictwo, nie bez 


pewnych trudności i oporu, statuta klubu 
rezolucjonistów do wiadomości. Od ener- 
gicznego zatóm wzięcia się założycieli za- 
leżeć teraz będzie, aby klub jeszcze przed 
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zwołaniem sejmu pozyskał licznych zwo- 
lenników, aby się postawił szybko na sil- 
ném i poważnćm stanowisku. 


Wieliczka 29 lipca. (Koresp. „Kraju '): 
Na posiedzeniu tutejszego wydziału po- 
wiatowego odbytóm w dniu 21 lipca, wy- 
stosowano do wydziału krajowego wnio- 
sek, dotyczący urządzenia warzelni soli 
w Wieliczce. 

Wniosek w dosłownym odpisie brzmi: 

„Wysoki wydziale krajowy! 

„Jak wiadomo, w listopadzie roku ze- 
szłego tutejsze saliny dotknięte zostały 
wewnętrznym zalewem, który po kilkomie- 
sięcznój pracy i ustawieniu odpowiednich 
maszyn, tak dalece opanowano, że ilość 
wody zalewającój saliny, pomimo nieza- 
tamowanych źródeł, nietylko się nie wzma- 
ga, ale przeciwnie, poziom wody o kilka 
sążni się obniżył, a dotychczas już wy- 
pompowano kilka miljonów stóp sześcien- 
nych surowicy, zawierającój w sobie kilka- 
kroć sto tysięcy cetnarów soli. 

„Dopóki nie obniżono poziomu wody, 
tak aby źródła słodkićj wody nie były 
zatopione, wydobywanie surowicy było ko- 
nieczne, dla przedsięwzięcia prac dążą- 
cych do zatamowania wody u samychże 
źródeł. 

„Dziś jednak, gdy wypływ wody słodkićj 
jest przeszło półtora sążnia nad powierz- 
chnią zalewu, dalsze wydobywanie suro- 
wicy, bezkorzystne spuszczanie takowćj 
do Wisły, jest oczywistóm marnotraw- 
stwem bogactwa, jakie Opatrzność złożyła 
w łonie ziemi naszćj. 

„Można śmiało twierdzić, że jeszcze w 
kopalni znajduje się przeszło 5 miljonów 
stóp sześciennych surowicy zupełnie wy- 
syconćj, a więc zawierającćj przeszło mi- 
ljon cetnarów rozpuszczonćj soli. Obecność 
téj surowicy w kopalni nie stanowi ża- 
dnego niebezpieczeństwa dla kopalni, ani 
tóż przeszkody w dalszćj produkcji soli, 
śmiało więc może być wydobycie jój roz- 
łożone na kilka lub kilkanaście lat. 

„Surowica ta zupełnie wysycona, jest 
najlepszym produktem surowym dla wa- 
rzelni soli, i urządzona w Wieliczce wa- 
rzelnia produkowałaby w najlepszych mo- 
żliwych warunkach, gdyż miałaby do prze- 
robienia rozczyn wysycony i wydobyty na 
powierzchnią ziemi, co i bez urządzenia 
warzelni staćby się musiało. 

„Przez urządzenie warzelni, przybyłby 
naszemu krajowi nowy zakład przemysło- 
wy, a nawet skarb państwa osiągnąłby 
ogromne korzyści gdyż warzelnie wielickie, 
produkowałyby warzonkę nader poszuki- 
waną w Morawie, Czechach, a poczęści i 
w Węgrzech, w najtańszych możliwych wa- 
runkach. Saliny zaś wielickie znalazłyby 
= to odbyt w krajach, do których 0- 

ecnie sól wielicka nie dochodzi, z powo- 
du nieprzyzwyczajenia się ludności do soli 
kamiennój. 

„Wobec takiego przedstawienia rzeczy, 
nasuwa się pytanie, dlaczego sam rzą 
o którego interes tu chodzi, nie zakłada 
warzelni w Wieliczce? Na to odpowiedź: 
Rząd składa się z osób, które nietylko że 
nie są osobiście zaintesesowane w powo- 
dzeniu lub tóż korzystnóm rozszerzeniu pro- 
dukcji kopalni wielickićj, a nawet może 
się obawiają dla swych osobistych intere- 
sów zbyt wielkiego rozwoju tój kopalni, 
któraby stanowiła groźną konkurencję wa- 
rzelniom w innych bardzićj uprzywilejo- 
wanych krajach instniejącym; jest to sta- 
ra, doskonale nam znana piosenka pod- 
porządkowywania. 

„Zarzut, że założenie kopażni jest ko- 
sztowne, a materjał surowy po zatamowa- 
waniu źródła i wyczerpaniu obecnego za- 
również się wyczerpie, zbija się tém, że 
przy zatamowaniu żródła (jeżeli się tako- 
we uda, co jest jeszcze nierozstrzygnię- 
tóm), łatwo można urządzić przyrząd, do- 
zwalający w każdćj chwili wpuścić do ko- 
palni pewną ilość wody słodkićj z odkry- 
tego źródła i takową użyć na rozpuszcze- 
nie dobywanćj w ogromnych ilościach soli 
śpiżowćj, która jest najbardzićj żanieczy- 
szczoną częściami ziemnemi, i dlatego 
pomimo że jest znacznie tańszą w sprze- 
daży, bardzo ograniczony pokup znajduje. 

„Wydział krajowy stojący na straży 
wszelkich zródeł bogactwa krajowego, nie 
wątpimy że poprze całym swoim . wpły- 
wem niniejsze przedstawienie, w co ufa- 
jąc , wydział powiatowy wielicki wszel- 
kie dalsze kroki w téj sprawie pozosta- 
wia wysokiemu jego uznaniu. 

„Wieliczka dnia 21 lipca 1869 r.“ 

Jaki obrót weźmie teraz ta sprawa, nie 
można przesądzać, niewiadome jest bo- 


wiem zapatrywanie się wydziału krajowego 
i czy zechce na właściwćj drodze j oprzeć 
podjętą myśl. 

Powyższe przedstawienie jest już dru- 
gim krokiem na téj drodze, gdyż pierwszy 
krok uczynił dziennik Kraj w numerach 
107 i 112 z bieżącego roku, a przewo- 
dnia myśl przedstawienia jest równo- 
brzmiącą z uwagami zamieszczonemi w 
korespondencjach tego dziennika. Więc 
zasługa inicjatywy przypada Krajowi. 

Na innćm miejscu rozwiniemy dalej 
sprawę i cyframi wykażemy korzyści dla 
bogactwa naszego kraju, wypływające z 
urządzenia warzelni w Wieliczce. 


Wiedeń 29 lipca. (Z węgierskićj dele- 
gacji). W ostatnich trzech dniach obra- 
dowała komisja wojskowa nad ustaleniem 
budżetu wojennego. Członkowie komisji. 
którzy okazywali w pierwszych chwilach 
pewien stopień nieufności do ministra woj- 
ny w toku rozpraw przyszli do przekona- 
nia, że minister Kuhn wiele uczynił na 
drodze reform w duchu postępowym i że 
na tćj drodze wytrwać zamyśla do o- 
statka. 

W kwestji reorganizacji armji oświad- 
czył p. minister, że nie posiada sposobu 
lepszego i odpowiedniejszego zorganizo- 
wania wojska, gdyby tego zdania nie chcia- 
ła podzielić z nim delegacja, w takim ra- 
zie nic innego nie pozostałoby mu uczy- 
nić, jak złożyć piastowaną dotąd tekę w 
ręce cesarza. 

O ile usiłowania ministra wojny, co się 
tyczy podwyższenia płacy oficerom włą- 
cznie aż do stopnia majora, powiodły się, 
o tém dziś trudno cośkolwiek powiedzieć. 

Na interpelację Wahrmana, jakim spo- 
sobem w tym roku na umundurowanie 
większą wydano kwotę niż w roku zesz- 
łym, kiedy w tym roku i towar spadł z 
ceny, i liczba żołnierzy uległa znacznćj 
redukcji, a w końcu kontrakt dostawy za- 
warty ze Skenem nie nakazywałby spo- 
dziewać się czegoś podobnego, komisarz 
rządowy nie dał wystarczającćj odpo- 
wiedzi. 

Na interpelację tyczącą się karabinów 
odtylcowych, oświadcza pan minister, że 
636,000 sztuk broni systemu Wenzla, tu- 
dzież 72,000 sztuk systemu Werndla stoi 
w pogotowiu, i że cała armja jest w sta- 
nie w każdćj chwili uzbrojona bronią od- 
tylcową w pole wyruszyć. 

Trzecia interpelacja, mająca na celu 
usunięcie zarządu wojskowego w pogra- 
niczu wojskowóm, złożoną została na pi- 
śmie, a odpowiedzi na nią w krótkim cza- 
sie spodziewać się należy. 

Delegowany hr. F. Zichy przemawia 
przeciw projektowi wydzierżawienia arse- 
nału. Minister Kuhn odpowiada na to, że 
sprawę tę całą dokładnie rozważył, a 
wszystko jest za tém, że podobne wydzier- 
żawienie nie może przynieść państwu szko- 
dy. Inni węgierscy delegowani popierają 
ministra i oświadczają się stanowczo za 
wydzierżawieniem arsenału. 

— (Z delegacji rady państwa.) Na osta- 
tnióm posiedzeniu wydziału budżetowego, 
p. Winterstein zdawał sprawę z budżetu 
ministerstwa fińansów. Przy pózycji ,,za- 
rząd centralny“ wynoszącćj cyfrę 69,000 
złr., wszczyna się dyskusja mająca na celu 
usunięcie w przyszłości téj pozycji. 

Dr. Rechbauer zapytuje, czyby się nieda- 
ło zwinąć wspólnego ministerjum finansów, 
a czynności jego powierzyć kasjerowi. 
W tym duchu przemawiają dr. Sturm, 
Kaiser, Figuly i Winterstein. 

Hr. Beust przemawia za utrzymaniem 
wspólnego ministerjum finansów. 

Wniosek dr. Rechbauera, aby płacę 
prezydenta kontroli, podnieść do 10,000 
złr., upada. 

W dalszćj naradzie postanowiono za- 
wezwać ministerjum, aby takowe wpłynęło 
na to, iżby przedłożenia rządowe tyczące 
uregulowania rachunkowości i kontroli w 
sprawach wspólnych, jak najprędzój mogły 
przyjść do skutku. 

— Na zwołanie sejmów krajowych, prze- 
znaczono o ile się zdaje czas między 9 
a 21 września. Oznaczenie dnią zawisło 
od załatwienia niektórych spraw, będących 
dziś na porządku dziennym. 

Praga 29 lipca. Dzienniki dzisiejsze 
w żałobnych obwódkach, podają wiado- 
mość o wielkićj stracie jaką poniósł naród 
czeski. Wczoraj o godzinie 12 w południe 
umarł Jan Purkynie, o którego niebezpie- 
cznéj chorobie donosiliśmy w poprzednim 
numerze naszego pisma. 


"RE 


Francja. 


Paryż, 28 lipca. Jako przyczynę na- 
głego wyjazdu wice-króla Egiptu z Fran- 
cji, Patrie podaje dzisiaj nowe szczegóły. 
Według tego dziennika, po wyjeździe wice- 
króla zaczęły się rozpowszechniać w jego 
państwie najdziwaczniejsze pogłoski, wzbu- 
dzające w wielu miejscach niepokoje, któ- 
re przy dłuższćm trwaniu mogłyby dać 
rządowi dużo do myślenia. Wice - król u- 
wiadomiony o tych zdarzeniach przywią- 
zywał do nich zbyt mało wagi, aż nakoniec 
przed trzema dniami otrzymał depeszę z Kai- 
ru, wktórćj naglą go, aby powrót przyspie- 
szył i pokazał się ludowi. 

Jakkolwiek depesza mie wyrażała ża- 
dnego bezpośredniego niebezpieczeństwa, 
wice-król postanowił natychmiast powró- 
cić do Aleksandrji. 

Podróż jego do Konstantynopola, do- 
daje Patrie, nie jest jeszcze zdecydowaną 
i w każdym jednak razie zależy ona od 
dalszego przebiegu rozpoczętych z Portą 
układów, które zdają się na najlepszćj być 
drodze. 

— Do National Ztg. piszą pod d. 26 
lipca z Paryża: Prace ministrów zajętych 
przygotowaniem senałus-consullum stanęły 
już na tym punkcie, że mogą dziś tworzyć 
podstawę do rozpraw stanowczych, dziś 
zostaną one przedłożone radzie ministrów 
obradujących w St. Cloud pod prezydencją 
cesarza. Na radzie będzie się zuajdował 
także p. Rouher. 

Celem uproszczenia całego biegu tój 
sprawy projekt, skoro go cesarz w cało- 
ści potwierdzi, oddanym zostanie, z po- 
minięciem rady stanu, ministrowi sprawie- 
dliwości, a ten przedłoży go senatowi. 

Pośpiech ów, tłumaczą wyraźnuem życze- 
niem cesarza, który chce aby w dniu 15 
sierpnia nowa ta ustawa proklamowaną być 
mogła. Nie należy się dziwić, że cesarz po- 
dobny podarek życzy sobie „z własnćj ini- 


cjutywy“ przynieść francuzom w dniu na u-|dz 


świetnienie którego nie żałuje niczego. Ce- 
sarz zna swój naród i umie trafiać do u- 
mysłów francuzów. Zresztą dzień 15 sier- 
pnia przepędzi cesarz w Châlons wpośród 
zgromadzonego tamże wojska. 

— Dziennik Gaulois umieszcza następu- 
jącą korespondencję z Algieru: 

„W chwili gdy to piszę, odebrały wszyst- 
kie stojące tutaj wojskowe garnizony roz- 
kaz, wysunięcia się z głębi kraju i zajęcia 
stanowiska wzdłuż wybrzeża. Armja cała 
w każdćj chwili ma być gotową wsiąść na 
okręty. Prócz tego miało towarzystwo że- 
glugi parowéj utrzymujące- komunikację 
między Algierem i Francją odebrać poufne 
zawiadomienie ze strony rządu, aby każdćj 
chwili było gotowe oddać swe okręta pod 
rozkazy ministerstwa marynarki.“ 

Gaulois widzi w zjeździe marszałka Mac- 
Mahona z prefektem morskim z Tulonu, 
tudzież w ich dłuższych konferencjach z 
marszałkiem Nielem i admirałem Genouilly 
w Paryżu złowrogie znaki blizkiego star- 
cią się z Prusami, którym Moskwa i złoto 
amerykańskie najwierniejszymi są sprzymie- 
rzeńcami. 

Wszystkie urzędowe dzienniki nazwały 
doniesienia te niezręczną bajką. Marszałek 
Mac-Mahon nie bawi nawet w Paryżu. 


—— o WT 


Wiochy. 


O Rzym. 25 lipca. (Koresp. „Krajn.*) 
Dnia 15 i d. 22-b. m. odbyły się nadzwy- 
czajne kongregacje czyli rady kardynałów 
pod prezydencją samego papieża. Rada 
kardynałów, pomijając zwykłe kongrega- 
cje dla rozlicznych spraw kościoła i pań- 
stwa ad hoc ustanowione, zwykła się zbie- 
rać w ważnych okolicznościach, w osobli- 
wych wypadkach, kiedy Ojciec św. czuje 
potrzebę zasiągnienia zdania i światła 
Darpara będących najwyższymi jego 

oradcami i senatem kościelnym. 

W pierwszóm z pomienionych zgroma- 
dzeń dwunastu najbardzićj wpływowych 
i do rządu mnićj więcój należących kar- 
dynałów udział wzięło, a posiedzenie trwało 
cztery godziny z okładem. W drugióm zaś 
większa podobno jeszcze liczba purpura- 
tów uczestniczyła. Wielka zwykle tajemnica 
otacza podobne rady i rzadko można się 
czegoś o nich z pewnością dowiedzieć. 
Jednakże wiem z wiarogodnego źródła, że 
na ostatnićj kongregacji zajmowano się 
najprzód niektóremi pytaniami, zadanemi 
przez rząd francuzki względem rozpraw 
przyszłego soboru. Następnie, jak nie- 
wątpliwe mam o tóm informacje, poważny 
areopag zastanawiał się pilnie nad wy- 
jątkowym i bezprzykładnym stanem pol- 
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skiego kościoła pod moskiewskim zabo- 
rem. Rozprawy długo bardzo trwały w tym 
przedmiocie i roztrząsano raporta nun- 
cjusza wiedeńskiego, stan naszego kościoła 
w najciemniejszych malujące barwach. 

Nie zdołałbym wam donieść, jakich 

praktycznych jęto się środków. Zdaje się, 
że takowe już nie istnieją, wyjąwszy za- 
brania głosu przez papieża w obec świata. 
Zwykle w Rzymie się lękają, aby każde 
podobne wystąpienie najwyższego pasterza 
nie rozjątrzyło bardzićj Moskwy i nie po- 
większyło prześladowania; ale dziś do- 
szliśmy już do tego stopnia, na którym 
prześladowanie powiększonóm być nie mo- 
że. Ufać zatóm należy, iż Papież wkrótce 
znowu głos zabierze w allokucji, a prawdo- 
podobnićj jeszcze w encyklice do ducho- 
wieństwa i wiernych całój Polski. Przykład 
księdza Łubieńskiego dowiódł już stolicy 
apostolskićj, iż żadna tranzakcja z Moskwą 
nie jest możliwą, że rozdział katolicyzmu 
i tak zwanego polonizmu do najniedo- 
rzeczniejszych mrzonek należy. Katoli- 
cyzm w Polsce nie może być ocalony do- 
póki niepodległość polityczna nie będzie 
przywrócona krajom pod jarzmem mo- 
skiewskićm zostającym. By zwyciężyła 4 
sza, potrzeba jéj przywrócić ciało. Za- 
miast tedy tracić czas na próżnych roko- 
waniach i targach, z Moskwą z góry bez- 
owocnością nacechowanych, zamiast żebrać 
ustępstw dla katolicyzmu, które wiekuiście 
ze strony carskiego rządu kłamliwemi zo- 
staną, życzyćby należało, aby stolica święta 
przestała się lękać okrzyczanego pomie- 
szania polityki z religją w polskićj spra- 
wie i starała się — jak za dawnych cza- 
sów — o przymierze europejskich mo- 
carstw przeciw Moskwie w imię wiary i 
cywilizacji. Byłby to sposób wzajemnego 
zbliżenia się kościoła i tegoczesnego świata 
w najszczytniejszym punkcie, podczas gdy 
tyle przeciwnych prądów dąży do utwo- 
izoni coraz głębszego między niemi roz- 
iału. 
„Niegdyś papieże miewali świetną ini- 
cjatywę w krzyżowych wojnych, w pospo- 
litych ruszeniach Europy przeciw muzuł- 
mańskićj potędze, lecz kiedyż to otomań- 
ski księżyc był tak groźny dla katolickiego 
kościoła i dla łacińskićj oświaty jak mo- 
skiewski orzeł? Mylą się grubo ci, którzy 
twierdzą, że głos Ojca św., powołujący 
rządy i ludy przeciw Moskwie, byłby gło- 
sem na puszczy. Najwyższa w świecie mo- 
ralna powaga wzywająca Europę do broni 
przeciwko najazdowi, co wszystkim równo 
zagraża, obudziłaby echa od wieków za- 
milkłe, pogodziłaby tysiącznych przeciwni- 
ków ze stolicą apostolską. 

Uznanie potrzeby powszechnój wojny 
czyli po staroświecku mówiąc „krucjaty“ 
przeciw Moskwie i ogłoszenie takowéj 
przez usta soboru, byłoby najzbawienniej- 
szym, najchwalebniejszym czynem tego 
wielkiego zgromadzenia w spółecznych i 
politycznych kwestjach. Po za tą wielką, 
wspaniałą, olbrzymią inicjatywą papieztwa 
nie widzimy żadnych praktycznych środ- 
ków, za pomocą których stolica Święta 
zdołałaby dojść kiedykolwiek do ocalenia 
katolicyzmu w Polsce. Jeżeli sobór minie 
bez przyłożenia ręki do tego uroczystego 
wymiaru sprawiedliwości, do tego wielkie- 
go dzieła odbudowania; jeżeli polityczne 
względy zdołają nakazać milczenie naj- 
gwałtowniejszćj z potrzeb Europy obja- 
wiającćj się w kole, co najwyższą na zie- 
mi sprawiedliwość będzie przedstawiało, 
lękamy się doprawdy nie o kościół, który 
jest nadziemską ustawą, ale o wpływ so- 
boru na życie narodów. p” 

Giornale di Roma donosi o postąpienia 
monsignora Ludwika Wolańskiego, szam- 
belana duchownego papiezkiego na go- 
'dność prałata domowego (prałato dome- 
stico) jego Świątobliwości. Korespondencje 
do turyńskićj Unita cattolica szeroko się 
rozpisują o téj nominacji, upatrując w nićj 
jakieś symptomy z powodu posłuchania 
księdza Wolańskiego u króla pruskiego, 
o któróm telegraf niegdyś doniósł. Jest 
to posuwać za daleko miłość domysłów. 
Zadziwią one zapewne księdza Wolań- 
skiego, który był znany zawsze w Rzy- 
mie jako bardzo dobry Polak, czego zre- 
sztą dowodzi zacięta wojna, wydana mu 
przez przeciwników narodowego stronnic- 
twa, wojna, z kórćj, — o ile słyszeliśmy, —. 
ks. Wolański cudem tylko zwycięzko wy- 
szedł, albowiem starano się wszelkiemi 
sposoby podkopać go, obalić i zniszczyć. 
i nie szczędzono najnikczemniejszych Ą 
najśmieszniejszych : potwarzy przeciwko 
niemu. Nie potrzebujemy dodawać, iż wro- 
gami temi byli nie cudzoziemcy, lecz wła- 
śni jego rodacy. 
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nowych sił zaczerpnąć, zwróciła się tam,|wy pojedyncze, portrety i przedmioty ro-|ludu, bystry dostrzegacz jego zwyczajów, 
gdzie już w 16 wieku Jan z Czarnolasu jćj | dzajowe—wojskowi, kozacy, baszkiry, posta- | zabaw, uczuć, cnót i nałogów* umiał w sce- 


szukał śpiewając ludową Sobótkę—jak po-|ciee z ludu, rozbójnicy, rycerze, kontuszowi 
ezja i historja poczęła się rozglądać po dzie- | polacy, konie, karykatury, wszystko to uda- 
dzinach Polski i szukać nieznanych, ukry-|wało mu się nad podziw pięknie i jest peł- 


. tych skarbów zarówno w uroczyskach sło-|ne życia, prawdy, wyrazu i dowcipu. Umiał 


wiańskich z Zorjanem Chodakowskim —jak |on z niewypowiedzianćm szczęściem wyda- 
i w życiu i w piersiach ludu polskiego z Ka-|wać w śmiałych zarysach charaktery twa- 
zimierzem Brodzińskim-a z drugićj stro-|rzy i postaci. rozmaitych stanów, powołań 
ny zażywiać się zdrową, domową tradycją|i narodowości; sceny jego wojskowe i wo- 
i wszystkióm tem co było wielkie i świetne |jenne odznaczają Się niepospolicie, tworzył 
w przeszłości ;— tak samo i malarstwo mu |je z wielkim ogniem....* (*). Któż nie zna 
siało szerzćj swoje żagle rozwinąć, WyZWo- |rycin z obrazu jego przedstawiającego Ko- 
lié się z naniesionćj rutyny obcych mi- |Ściuszkę z towarzyszami w więzieniu w chwili 
strzów, przyjść do sił przez dotknięcie się|kiedy car Paweł I uwalnia ich. 
rodzianćj ziemi, przyjść do znaczenia przez] Kierunek drugi, ludowy uwydatnia Sta- 
magnetyczne wzięcie w swoją pierŚ|chowicz. Było to w całóm słowa znaczeniu 
boleści narodowych. krakowskie dziecko, a talent samorodny, 
I znajdujemy odrazu w malarstwie te sa-|jak niemcy mówią ein Naturgenie. Opowia- 
me trzy kierunki co i w poezji, a miano-|dają o nim, że kiedy z biskupem Woroni- 
wicie kierunek tradycyjno-bistoryczny, kie- | czem pojechał do Warszawy, najpierw wstaw- 
runek ludowy, i trzeci aż dotąd zupełnie u|szy o 4 rano, pobiegł na miasto szukać 


nas nietknięty kierunek krajoznawczy, pej- 
sażowy. 3 ś 

Nowa nastaje doba odrodzonćj Polski, 
więc i malarstwo odrodzone pojawia się W 
obozie nowćj Polski, w obozie bohatera: w 
sukmanie— Kościuszki. 

Aleksander Orłowski wzięty przez ks. 
QCzartoryską z jakićjś karczmy, gdzie sobie 
po ścianach węglem konie rysował, nastę- 
pnie żołnierz w powstaniu Kościuszki, ulu- 
bieniec ks. Józefa Poniatowskiego i salo- 


nów warszawskich, a w końcu samotny od- 
i Newy—rozpoczyna i 
naznacza wybitnie kierunek żywćj tradycji 
i wojennój sławy. Ten żywioł nadaje cha- 
rakter jego artystycznój e age „Z nm 

i obraźn 
iewy, figary igło-| (*) Rastawiecki—słownik malarzy polskich T. II. |między wszystkiemi kierunkami, malarstwo 


ludek nad brzegam 


słychaną łatwością i b 
robił sceny historyczne, 


Sukiennic na rynku, a zdziwiony i zmar- 
twiony że ich nie znalazł, powrócił do Kra- 
kowa. Był to talent zupełnie nieuczony, 
ale za to „obdarzony wielką twórczością 
pomysłów, niezmierną łatwością w robocie, * 
pełen poezji, którą jak również uroczą ro- 
dzinną barwą obrazy swoje opromieniać 
umiał. Malował wprawdzie wiele history- 
cznych obrazów według instrukcji biskupa 
Woronicza, przyozdobił niemi Ściany spa- 
lonego obecnie pałacu biskupiego w Kra- 


kowie, znane Są jego sceny z życia Kościu- 
szki, które służyły do ozdoby sarkofagu 
przy sprowadzeniu zwłok jego do Krakowa; 
istota je- 
go talentu, „Obeznany z życiem prostego 


nie w tych jednak obrazach leży 


nach z życia ludu wszystkie te właściwo- 
ści oddać z nieporównaną werwą i humo- 
rem, otwierając przez to nowe pole dla ma- 
larzy. Dosyć przypomnieć tu jego „krakow- 
skie wesela,“ malowane jakby od niechce- 
nia, na drzewie, nieraz do użytku jako 
szyldy. 

Trzeci kierunek pejzażowy wprowa- 
dza Głowacki, po wytrwałych studjach za 
granicą profesor w Krakowie. Widoki ro- 
dzinnćj ziemi, a zwłaszcza widoki tatrzań- 
skie i krakowskie, oto przedmioty jego 
pracy. 

Odtąd rozwija się malarstwo obficie we 
wszystkich tych kierunkach, a nauka tój 
sztuki w kraju zostaje wysoko postawioną, 
głównie w szkole krakowskićj. Potrzeba by- 
ło jednak walczyć z przesądami i torować 
sobie drogi. Takie samo bowiem oburzenie 
jakie spowodowało założenie przez prof. 
Qzerwiakowskiego pierwszego w Krakowie 
gabinetu anatomicznego z nauką na ciele 
ludzkiem—takie samo niemal odezwało się 
zkądioąd gdy prof. Stattler wprowadził ry- 
sowanie nietylko z wzorów, ale wprost z na- 
tury i z żywych modeli. 

Rozwijając się uległo tóż malarstwo te- 
mu samemu prawu co i poezja. Jak tutaj 
zacierają się pierwotne podziały na liry- 
czną, opisową i dramatyczną, jak w tój o- 
statnićój dramat i komedja przepływają w 
siebie i powstają nowe formy jak n. p. 
dzisiejsza komedja poważna; tak j w ma- 
larstwie różnice się zacierają, artyści od- 
znaczają się raczej sposobem traktowania 
jak wyłącznością pewnych przedmiotów, 
rozpowszechnia się tóż, jakoby łącznik po- 


tak zwane potoczne, albo rodzajowe, które- 


go przedmiotem są sceny charaktery- 


styczne z obecności lub przeszłości. 
(Loefler, Mirecki), powstaje malarstwo kród- 
kowe, pastelowe i ilustracyjne (Maleszew- 
ski i Zaleski). Pejzażyści, których za- 
daniem jest nietylko naśladować naturę, 


ale umieć podpatrzeć jéj uroki i jéj grozę 


i natchnąć obraz tą bezpośrednią, nieszu- 
kaną poezją, jaką mas widoki przyrody 
czarują; zapoznają nas i iune narody z Cà- 
łym obszarem rodzinnćj ziemi (Szermen- 
towski, Swieszewski i t. d.) a nadto roz- 
winęło się wspaniale malarstwo architekto- 
niczne (Gryglewski), które nam odwzo- 
rowuje wszelkie pamiątki i skarby nasze 
całą ich powagą, smutkiem i Świetno- 
ścią. Malarze życia ludu (Kotsis, Piotrow- 
ski, Kostrzewski, Tepa....), wprowadzają 
nas w te mało dotąd znane światy. Ma- 
larze historyczni odświeżają nam przeszłość, 
jej czyny 1 postacie, jéj ducha i kształty, 
bądź to w tematach wojennój sławy (Su- 
chodolski, Kossak, Brandt....) bądź wielkich 
wydarzeń dziejowych (Lesser, Straszyński, 
Cynk; Simmler.......) 

Wszystkie te kierunki przyczyniają się 
do tego, żebyśmy się znali pomiędzy sobą, 
żebyśmy znali, Swoją ziemię, żebyśmy się 
czuli u siebie i njedzisiejszymi. 

Mnićj słychać o malarzach religijnych 
(Statler, Jabłoński), nie dlatego iżby, dzi- 
siaj już nie był czas dla nich, bo uczucie 
i fantazja nie wyczerpują się, ani nie da- 
dzą się lekceważyć. I jeżeli może być pię- 
knym obraz z greckićj mitologji, to tém 
bardzićj z dziejów chrześćjaństwa pełnych 
męczeństwa i uroczych mistęrjów. Pocho- 
dzi to raczćj ztąd, że obrazy religijne mniej 
się pokazują po wystawach, lecz szukać 


N 
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ich trzeba po kościołach. Wskażę tu tylko 
dla przykładu na kościół Misjonarzy w 
Krakawie, bo o pięknościach w nim za- 
wartych zdają się dotąd nietylko przejeż- 
dni, ale i miejscowi mało wiedzieć. (Dla 
braku miejsca musieliśmy wypuszczać całe 
szeregi przytączanych nazwisk. Przyp. Red.) 

Tak więc rozkwitało malarstwo w kraju 
a zagranicą po najsłynniejszych akademjach 
poczęli odbierać nasi artyści już jako 
uczniowie pierwsze nagrody. I nadeszła 
wspomniona wyżćj chwila, że dotychczaso- 
wa pocieszylka poezja, zamilkła prawie. 
Zabrakło głosu i słów na wydanie boleści, 
wyobraźnia ostatnich pokoleń rozkołysana 
duchem ofiary i okropnością przygód, nie 
mogła się już zadowolnić kolejnóm, cząst- 
kowóm i powolnóm opowiadaniem rzeczy, 
które poezja daje, ale zapragnęła obaczyć i 
ogarnąć wszystko naraz, i jeszcze mieć o- 
twarty widnokrąg do dalszego polotu. Wa- 
runkom tym mogło tylko malarstwo odpo- 
wiedzieć, i oto jest Przyczyna, że 
malarstwo stało się dzisiaj przeważną i pa- 
nującą w narodzie sztuką. Bo w istocie 
obraz przedstawia rzecz całą od razu, a 
zapomocą złudzeń światła, perspektywy, 0- 
twiera dla wyobraźni bezgraniczne prze- 
strzenie, pozwala jéj zagłębiać się w nie- 
wyczerpanych i falujących tajemnicach o0- 
blicza ludzkiego, 

Więc Żywioły ludowój fantazji i walk 
obecnych wystąpiły w cudownych epope- 
jach Grotgera (Varsovia, Polonia, Litua- 
nica, Wojna), a Matejko oparł się na 
wielkich, tragicznych posadach historji. 
(Stańczyk, Skarga, Rejtan, Unja Lubelska.) 

I wchwili właśnie, kiedy naród zdawał 


się ostatecznie ginąć, kiedy los po- 


czął nas rozsypywać, jak prochy po roz-l- 
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stajnych drogach, kiedy inne narody za- 
pomniały nam już Kopernika i Mickiewj- 
cza, Zamojskiego i Kościuszkę, kiedy po- 
lak już tylko po łachmanach był pozna- 
wany, a po jałmużnie „chodzić przymu- 
szony; — w tój chwili mistrze nasi poka- 
zali zdumionemu światu Polskę z całą po- 
tęgą jéj ducha. 

Bo téż i pora już, żeby przestano o nas 
mówić: to naród obłąkanych i żebraków, 
— a powiedziano: to naród, który takich 
mistrzów wychowuję; — żęby przestano 
mówić: to naród, który tyle cierpi, & po- 
wiedziano: to naród, którego stać na ta- 
kie dzieła, Niegdyś przewodziły mu u- 
miejętności, mądrość polityczna, oręż...., 
(dzisiaj Świadczą mu z kolei muzyką, 
poezja, malarstwo; a toć są tam widać 
warunki życia i zdrowia, i na tém CO jest 
i co było, snać można opierać otuchę, żę 
i inne potęgi pracy i ducha narodowego 
się dzwigną, rozwiną — i rozstrzygną ną. 
reszcie o losach narodu. 7 

P. 8. W ostatnim zeszycie Revue ję 
deu mondes; jest obszerna Tozprąwą o 
szkołach sztuk pięknych. Autor przechodzi 
z kolei wszystkie państwa, ale o ną. 
rodach widać zapomniał, bo o Polsce 
żadnój nie ma wzmianki, Worew dawniej- 
szym artykułom tegoż przeglądu, Zresztą 
czas nasz co do własnej Szkoły malar- 
skiéj nie stał się Jeszcze, ale dzieje 
się dopiero, a Z instytucji ocalała nam 
jedyna w Krakowie. Ve nas zależy. dzisiaj 
tylko zawiązywanie towarzystw `} urzą” 
a SO ieh dzieje się we 
i cą EA f 
W Poznańskiem. z prócą 

` (Dokończenie nastąpi.) 
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Nominacja hr. Armand na naczelnika 
gabinetu ministra spraw zagranicznych z 
wielką radością przyjęta była w Watyka- 
nie. Wiadomo, że hr. Armand podczas nie- 
bytności hr. Sartiges, najdzielnićj się przy- 
czynił rzymskiemi depeszami swemi do 
wywołania francuzkićj interwencji w 1867 
roku; i że za to uszlachetniony został 
przez papieża. Jak doniosłem wam, w u- 
rzędowych sferach tutejszych słychać o 
depeszy mgra Chigi, w którój donosi, że 
cesarz Napoleon sam go zapewniał, iż nie 
myślał nigdy o cofnięciu okupacyjnego 
wojska. Gdy jednak wieści o blizkich 
zmianach w kwestji rzymskićj uporczywie 
trwają, pomimo nominacji księcia La Tour 
d'Auvergne i hr. Armand, znanych stron- 
ników papieztwa, należy jeszcze zaczekać 
i nie zawierzać bezwarunkowo wiadomo- 
ści o pomienionćj depeszy paryzkiego 
nuncjusza, co taką radość tutaj wywołała. 

Nadeszła tu także depesza od nuncju- 
sza wiedeńskiego, w którćj upoważniony 
został do wyrażenia osobistego żalu, Ja- 
kim skazanie biskupa linckiego przejęło 
cesarza Franciszka Józefa. Cesarz kazał 
oznajmić ojcu św., iż gotów jest uwolnić 
biskupa od kary przez sąd wymierzonćj. 

Dnia 21 przybył z Marsylji monsignor 
Franchi, nuncjusz w Hiszpanji. Tegoż dnia 
widział sią z ojcem św. i kardynałem An- 
tonellim, a potóm miał długą rozmowę z 
kardynałem Berardim, ministrem robót 
publicznych i handlu, dawnym przyjacie- 
lem swoim. WSE 

Zdaje się pewną rzeczą, iż między Rzy- 
mem a Turcją toczą się tajne układy 
‘względem inicjatywy apostolskićj w Caro- 
grodzie. Układyte rozpoczęte zostały przez 
Fuad-paszę, a dziś prowadzi je Aali-pa- 
sza. Wkrótce delegatem apostolskim na 
Wschodzie mianowanym będzie monsignor 
Pluyme, biskup nikopolitański; msgr. Bru- 
noni nie wróci już do Carogrodu. 

Mylnie korespondent rzymski do Uni- 
versa doniósł, iż hr. Cantelli, były mini- 
ster spraw wewnętrznych królestwa wło- 
skiego wrócił do Rzymu. Bawi on w téj 
chwili w willi swojćj pod Parmą. Podo- 
bnież mylną jest wiadomość tego kores- 
pondenta, że mgr. Passavalli, biskup z 
Iconium, układa z polecenia papieża mo- 
wę otwarcia soboru. Mgr. Passavalli zarę- 
cza, że nigdy podobnego polecenia nie 
otrzymał. ceł aż. 

Papież dawał temi dniami posłuchanie 
wielu zuawom, odjeżdżającym do domu 
za urlopem. Rzekł im, iż mogą spokojnie 
bawić u siebie, gdyż żadne niebezpieczeń- 
stwo, coby ich przytomności wymagało, 
nie zagraża obecnie Rzymowi. 


Rzym 24 lipca. Kongregacja indeksu, 
dekretem wydanym dn. 12 lipca potępiła 
następne książki: | 

Biblja w Indji. Życie Jezeusa Christna, 
przez Louis Jacolliot. Paryż 1869. 

Kwestje współczesne, Ernesta Rónan. 

Swięty Paweł, tegoż. 

ierwsze nauki chrześcjańskie, wyłożone 
w rozmowach, zatwierdzone 9 paździer- 
nika 1868 przez ks. arcybiskupa w Pa- 
lermo. | TAS 

Katechizm moralności, Mikołaja Pizzarro. 

Rocznik instytutu kanadyjskiego. za rok 
1868. 

EDA W RODOESA OZ 


Rozmaitości. 


Arcy-książe Leopołd dziś przyjechał do Kra- 
kowa. 

Rewizja, — Wczoraj w klasztorze pp. Francisz- 
kanek przy kościele św. Andrzeja, w skutek fał- 
szywego doniesienia do władz, odbyła się najści- 
ślejsza rewizja. Ze strony władzy świeckićj byli 
delegowani: p. Danecki sekretarz nadprokuratorji 
i p. Paschma komisarz c. k. policji; zaś ze strony 
duchownćj ks. Pietrzykowski i ks, Chmielewski, 

Rewizję która trwała przez godzin dwie, odbyto 
jak najściślćj; przejrzano wszystkie cele zakonne, 
strychy, spiżarnię, kuchnię, sale szkolne, pokoje 
pensjonarek, słowem wszystko jak najdokładnićj 
zwiedzono. Przy całóm tém przeszukiwaniu były 
obecne zakonnice, otwierały jak najchętnićj wszyt- 
kie drzwi, z największą gotowością zwracały uwa- 
gę na rozkład klasztoru, starając się przez to 
przeświadczyć komisję, że w klasztorze nie ma 
żadnych czy to cel zakonnych, czy jakich innych 
kryjówek, któreby chciały ukryć przed oczyma 
komisji. 

Kiedy komisja zajrzała do cel, w których zo- 
stają chore zakonnice, badała od jak dawna są 
chore, czy zawsze w tych samych celach mieszka- 
ją, czy odwiedzają ich lekarze, czy są pielęgno- 
wane, i czy im na czém nie brakuje — na wszy- 
stkie te zapytania odpowiedziały same chore, że 
są pielęgnowane, że oprócz ordynarjusza lekarza, 
jeżeli tego potrzeba, przychodzą i inni lekarze, 
że zawsze w tych samych celach mieszkają. 

Jedna z nich chora 22 lat, zapytana, czy za- 
dowolniona, odrzekła : po co'tu panowie przycho- 
dzicie, za wszystkie skarby świata nie oddałabym 
méj celi — sądziła bowiem, słysząc o: nieszczęśli- 
wym wypadku, że komisja po to przyszła, aby 
chore zakonnice zabrać z klasztoru. 

Poczóm komisja wyraziwszy swe zadowolnienie 
z wzorowego porządku zarazem przeprosiła za- 
konnice, że je nabawiła kłopotu ; na co odpowie- 
działy zakonnice: „Panowie dopełniacie swego o- 
bowiązku, a dla nas lepićj abyśmy chwilowo były 
zaturbowane, jak żeby ciężył na nas choćby naj- 
mniejszy cień podejrzenia." 

Pan Józef Lewkowicz, brat zmarłego księ- 
dza Piotra Lewkowicza karmelity z Czerny, za- 
wiądamia nas, że ten ostatni nie umarł nagle, 
lecz śmiercią naturalną, w skutek panotygodnio- 
wćj choroby. Czy Śmierć była nągła czy téżi na- 
turalna, mniejsza o to w tćj chwili; zbieg okoli- 
czności, który w sprawie Barbary Ubryk usunął 
jednego z najważniejszych świadków, szczególnym 
przeto być nie przestaje. 

Sprawozdanie rachunkowe z odczyty p. Alfr. 
Szczepańskiego, na korzyść rodziny Syrokomli. 
Sprzedano biletów 177 po50 c; co Wynosi 88 złr, 50 c. 
Oprócz tego wpłynęło z naddatków 45 złr. 31 cent 
Naddatki ofiarowali: panie: Stanisławowa Fejntu. 
chowa 9 złr, Wilkoszewska 4 złr. 50 c., L. Men. 
delsburgowa 2 złr., Jaroszewska 1 złr., panna K, 
M. 60 c.; pp. prezydent miasta Dietl i Taczanowski 
po 4 złr, 50c; J, F, 5 złr.; Samelson, Wolf, Żół. 
kowski, po 1 złr, 50 c.; Jaworski Wład., Łepkowski 
Rycharski, Siedlecki, Szujski, po 1 złr.; Feintuch, 
Gebhardt, Januszkiewicz, Skobel, Strzelecki, Su- 
chodolski, Żukowski, po 50 c.; J- N. 100; w kasie 
znalazło się więcćj 11 c. Koszta: afisze dwukrotne 
4 złr. 50 c., rozlepienie ich 50 c; druk biletów (480) 
2złr 50 C; przywóz i odwóz stołków z muzeum 
przemysłowego 1 złr. 20 c.; odźwiernemu przy Sali 
1złr. Razem 9 złr. 60c. Pozostało czystego do- 
chodu 124 złr. 11 c., które wysyłamy na ręce pana 
Wł. Gubrynowicza księgarza we Lwowie. 


sąsiada, co to znaczy, na co odbieram odpowiedź, | i zazdrości. Dobrze mu tak, zasłużył sobie na to, 
że od samego Lwowa tak trzęsie. Niepodobna 
opowiedzićć ile wycierpieliśmy od tego kołysania, 
zanim pociąg doszedł do Trzciany. 


biletów, że jechać dalój niepodobna w takim wa- 
gonie, a zarazem proszę o książkę sznurową, aby 
swoje zażalenie zanieść, na co odebrałem odpo- 
wiedź, że w Dębicy mogę to uczynić, 


głych męczarniach dojechałem do Dębicy. Tu pan 
naczelnik, na moje zażalenie, poparte przez kon- 
duktora, że wagony oba nr. 88 i 96 okropnie trzęsą, 
kazał inny przyczepić wagon, w którym razem 
z dwoma panami usiadłem i szczęśliwie do Kra. 
kowa zajechałem, 


wagony nr. 68 i 96 więcój po szynach chodzić nie 
będą. Nazajutrz jednak, w skutek jazdy przez 
owe cztery stacje, w Krakowie zasłabłem. 


Rzeszowa, w chwili nadejścia pociągu ze Lwowa, 
starannie przepatrzyłem, czy nie ma nrów 83 i 96? 
Nie było. Chcę siadać do wagonu, w tóm słyszę 
narzekania, że wagon tak trzęsie, iż jeden z po- 
dróżnych zasłabł, Siądam do innego wagonu dru- 
gićj klasy, zaledwie atoli pociąg wyruszył, gdy 
znów trzęsienie czuć się daje. Tak tedy trzęsiony 
zajechałem do Przemyśla, 


powiada że nie ma. Chcę zażalenie wnieść do 
książki, powiada pan szef, że mogę to uczynić na 
ostatnićj stacji, W tak smutnym stanie dojechałem 
do Rzeszowa. 


Karlludwigsbaknu , zamiast rozpierać się na aksa- 
mitnym fotelu w Wiedniu, nie jechał razem ze 
mną i nie doświadczył tych nieznośnych męczarni 
Panowie ci jednak, jeszcze za taką piekielną 
jazdę, każą sobie ażio dopłacać. Niechżeby sobie 
w Niemczech urządzali koleje z swóm niemieckićm 
wzorowóm gospodarstwem, a nasze koleje nam 
pozostawili, które obsadziwszy współrodakami, 
nie doznawalibyśmy nieznośnój męki i nie zapadali 
na zdrowiu, bo mielibyśmy wówczas stokroć lepszy 
porządek, czego dowodem koleje w królstwie Pol- 
skióm: warszawsko-wiedeńska, terespolska, byd- 
goska i łódzka.“ 


utworzone w następujących miejscowościach: Ja- 
worzno, Nowagóra, Czernichów, Zabierzów, Lanc- 
korona, Zakopane, Czarna, Zasów (pod Ropczy - 
cami), Trzciana, Kańczuga, Radomyś) (pod Roz- 
wadowem), Ryglice (pod Tuchowem), Muszyna, 
Osiek, Krempna, Korczyna, Jedlicze, Jaśliska, 
Mrzygłód, Grodzisko, Zapałów, Krasiczyn, Ry- 
botycze, Nowemiasto, Krukienice, Hussaków, Ło- 
mna, Wielkie-oczy, Potylicz, Dobrosin, Czerlany, 
Zamarstynów, Nawarja, Dawidów, Kurowice, Du- 
najów, Uhrynów, Stojanów, Leszniów, Brzozdowce, 


Zarudce, Tieniaki, Kozłów, Tarnoruda, Touste, 
Zawałów, Barysz (pod Buczaczem), Chocimierz, 


turczańskićj wybrany został dnia 20 b. m. z grupy 
wielkich posiadłości, Franciszek Kiernig, adjunkt 
sądu powiatowego w Turoc. 


pieniędzy w ten sposób, że im pożyczają na weksle 


rograf, potrafi go wyzyskiwać bez litości. 


łożyć powinna, a że środki na to są, dowodem 


tuna kołem się toczy. Nieznośni a ciekawi krakow- 


ły berlińskie rozmiary. Czarnobrewą zadrżała z 


KRAJ z soboty 31 lipca 1869. 


3 
PRZEZE dż 


Dwóch z panów, którzy wzięli bilety do roz-| W Bóbrce sławnéj ze źródeł nafty, wytrysła w 
sprzedaży a dotąd się nie zgłosili, upraszamy | kilku szybach naftowych, w głębukości stukilku- 
o zwrot tychże. — Józef Friedlein.- W2. L. Anczyc. | dziesięciu łokci woda podobna a mocniejsza od 

Wagony na kolei Karola - Ladwika. — | iwonickićj, I podczas gdy Iwonicz czasem od chmur 
W poparciu umieszczonego w nrze 119 naszego pi- | wody do kąpieli pożyczać sobie musi, w Bóbrce 
sma artykułu o nieporządkach na kolei z Krakowa | wody mineralnćj wielka jest obfitość, Woda bo- 
do Lwowa, otrzymaliśmy od p. Józefa Pieniążka | brzecka tyle posiada gazów, że nalana do szklan- 
z Wadowic następujące zażalenie: ki przedrzeźnia wodę sodową, a nawet szampana, 

„Dnia 1 maja r. b., siadłem na kolei w Rzeszo- Właściciel Bóbrki p. Klobassa wystawił tam w 
wie do wagonu, jadąc do Krakowa, i wkrótce po tym roku dom dla chorych na próbę, czy wody 
wyjściu pociągu uczułem mocne kołysanie wagomu | tę równie jak iwonickie skutkować będą, pomie- 
zjednój strony na drugą, Od 31 lat jeżdżąc ko- | szczono tam z pięćdziesięciu chorych bezpłatnie. 
leją, nigdy tego nie doświadczyłem, zapytuję więc! Otóż biedny Iwonicz wpadł w mdłości ze strachu 


ARR ZH eat ini skutecznego i rzeczywistego obniżenia laryfy 

OTE LLERA przyjechali: asz Dobrzań- A: Fae 
ski dzierżawca z Barwałdu. Max Lewi, Karol Birn- | P tek oętij dla ZOŚKA miana Stronnict todo oc; am 
baum, A. Kowanach, kupcy, Albin Padlewski z Wied-| Wicie zboża — wydaje z dniem lipca 1869 ronnictwo mźodo-czeskie przygotowuje 


nia. 6. Wrangel z Karlsruhe. Anna Łabuńska ob. Zarząd kolei Karola Ludwika jakby. na szyder- | petycję do rady gminnćj pragskićj o znie- 
z Petersburga. Walenty Pawłowski z Kielc. Teo-| stwo taryfę napozór obniżoną, bo gdy dołąd | sienie klasztoru, w którym to się stało. 
s EHE: T. Sk = aji À od onie = at zad na 7 ia c.| Politik podaje (are z Wiednia, do- 
dolski w. d. z Sosnowa. wraz z dodatkiem 10 pct. ażja, dziś w sku- noszący, że w skute ezimiennego za- 
"HOTEL pod RÓŻĄ przyjechali: JWys. arcy-| tek obniżenia taryfy mamy 156 c., łecz| wiadomięnia nadesłanego do redakcji-dzien- 
książe Leopold jenerał kawalerji, inspektor inży- | z podwyżką 20 pet. ażja. nika: Volksstimme, jakoby u dominikanów 
nierji Franciszek Pidol c. k. pułkowik inżynier| Nie jestże to złudzeniem ? i jezuitów w Wiedniu działy się gorsze 
z Wiednia. Józef Chluski z fam. w. d. Michalina I iskżeż ál E i a pn teli « kan licj 
Kotarska z córką, Emilja Zielińska z córką, Sta- J zez mamy SP zawa niczyć z h rajam Jes j r eczy anı e l w Krakowie, poncja 
nisław Żydoła z żoną artysta Jan Podolski urzę. wi b oz Pa pzm aj pozew rewizję w klasztorach tych 
z Warszawy. Józef Gutkowski z córką w. d. z Po- tylko z temi w składzie monarchji austrja- | zakonów. 
mk AGR by eiąci kup. OBR Henryk | ckićj spółzawodnictwo nam rzypada, jeżeli Biskup Riidiger z Lincu — jak donosi 
twio.iKarofiOltr kup s Wrocławia. Mikołaj ję. |taryfa obniżona taryfę kolei węgierskich o po-| Volksblatt — wyjechał ztamtąd przedwczo- 
rzykiewicz * z żoną, profesor z Kaukazu. Ignacy |łowę pr zewyższa. raj na: posłuchanie u cesarża, które miało 
Okolski w. d z Radomia. Aleksander Stojanov| Na ilustrację tego złudzenia z tysiąca przy- | nastąpić wczoraj 0 godz. 10 zrana. 
z bratem, prof. gimn. z Tyflisu Ida Mench fabry- | kłądów przytaczamy tylko jeden. Oto w sku-| W sobotę car udaje się w podróż do 
tek obniżeń taryfowych na kolei państwowćj | Krymu; tymczasem udał on się do Kron- 
sztadu w celu oglądania portu; obóz w 


kantka z Czech. 
TAIEUOR E AUO eor Zcz rz T cz niższo-szlązkićj opłata od przewozu centnara Ł I 
dowego zboża z Pesztu do Hamburga nie-| Krasnóm Siele został zwinięty. 
Wielki ks. Mikołaj ma się udać na ma- 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 

P ; P y przerwanie lądem na odległości 169 mil Kl | 
wynosi tylko 1 zir. 59 centów, gdy my ze|newra jesienne do Królewca, zaproszony 
Lwowa do Hamburga za mniejszą o 10 mil przez króla pruskiego. 
odległość, bo tylko 159 mil, płacić musimy| W Czechach szerzy się agitacja wybor- 
2 zir. 76 centów. cza. Stronnictwo młodo-czeskie obstaje za 

Te cyfry są wymownicjsze od wszelkiego | przeprowadzeniem programu słoweńskićj li- 
rozumowania. py i odbyciem mityngów w okręgach wybor- 
Jakżeż nam w takim stanie rzeczy współ- |czych. Przeciwko wyborom izby bandlowéj 
ubiegać się z krajami węgierskiemi? pilzneńskićj które wypadły w duchu nie- 
Nawet w latach najlepszych urodzajów mu- | mieckim, zanoszą teraz protesta. 
simy ustąpić z pola współzawodnictwa, wyparci wieża broszura polityczna pod tytułem: 
zeń troskliwością rządu węgierskiego i zarzą-| „Rzut oka na rok 1866,“ którćj autorem 
dów kolejowych węgierskich, które obok ta-|jest pewien wysoki oficer pruski, twierdzi 
ryty krajcarowćj od centnara na milę, handel|że etat wojskowy pruski wr: 1872 powię- 
zbożowy wszelkiemi możliwemi wspierają uła- | kszonym być musi o 4%, miljona. Tłóma- 
twieniami i wygodami, jak np. budowaniem|czy on to podwyższenie tém, że po zró- 
przy kolejach spichrzów na zsypkę zboża, do-| wnaniu się korzyści broni palnćj ręcznćj, 
starczaniem worów przy wielkich transpor-| które przed trzema laty jedynie Prusom 
tach i t. d. służyły, te zmuszone będą znowu szukać 
Jakoż troskliwość ta zarządów kolei węgier- | przewagi w większćm wydoskonaleniu ar- 
skich błogie wydała owoce, podniosła dobro- tylerji i inżynierji wojskowej. 
byt kraju do nieznanćj dotąd pomyślności, Rzymie z powodu wielkich dezercji 
gdyż w krótkim stosunkowo czasie 15krotnie| w wojsku papiezkiem, komendant miasta 
podniosła się produkcja rolnictwa i sama ja- | ogłosił, że każdego uważać będzie za zbie- 
kość produkcji znacznie się wzmogła. ga, kto wyjdzie poza bramy miasta. Zało- 
Tylko tanie ceny przewozowe sprawiły te| gi prowincjonalne, bliższe granicy włoskićj, 
cuda, na które patrzymy. dezercja jeszcze bardzićj przerzedza. ` 
Mamy przed sobą nowy okres wywozu dla Correspondance de Rome podaje wiado- 
naszego zboża. Pierwsze dni października 1369 | mość sensacyjną, którą tutaj tylko jako 
stają przed progiem. curiosum zamieszczamy. Według tego dzien- 
Mamyż tę kampanję wywozową spędzić z|nika wice-król Egiptu zawarł traktał z 
założonemi rękami i dać się wyprzeć z targo- rządami greckim, włoskim, angielskim i - 
wic zagranicznych ? < moskiewskim w celu usamowolnienia Egi- 
Mamyż zasłużyć na zarzut, że, gdzie idzie ptu, Serbji i Rumunji i innych jeszcze pro- 
o sprawy materjalne kraju, o jego dobrobyt, |wincji tureckich z pod władzy Porty. 
nie umiemy rozwinąć tćj sprężystości, jaką w| O. treści senalus-consultum, nad którćm 
kwestjach politycznych tak często rozwijamy; |w ostatnich dniach obradowano w radzie 
że nie umiemy się skupić pod jeden sztandar, | ministrów w Paryżu, podają dzienniki nie- 
aby bronić naszego bytu materjalnego, który | które wiadomości. h i 
bądź co bądź jest i pozostanie podwaliną bytu Pręzydent i wiceprezydent izby, mają 
poliycznegę. ka ! być wybierani przez izbę na sio rym 
n A ; . mićjmy korzystać z udzielonéj nam wol-| żdój sesji, tylko wybór prezydenta ulega 
2, p odkryj 7: Erea ności naradzania się nad sprawami krajowemi; twi oddala deii: Ministrowie mogą 
darstwie pilnie odbyta Sak i znajo-|. Przed głosem wszystkich interesowanych|być deputowanymi, również urzędnicy są- 
mość mechanicznych robót w polu, ułatwia |tak obywateli ziemskich jak i kupców upadnie | dowi wszystkich instancji. Prawo stawiania 
prędkie potóm nabycie teorji — bo natu-|w proch upor zarządów kolejowych galicyj- | poprawek ma być uzupełnione i mają pod 
ralnie daleko łatwićj zrozumieć można w| skich, ku ich własnemu i krajowemu dobru, | tym „względem być przywrócone zwyczaje 
wykładzie ustnym lub pisanym to, czego|i wywalczymy takie obniżenie taryf przewo- | drugićj rzeczypospolitćj i. monarchji kon- 
się dotykało, co się już w praktyce widzia-|zowych, jakie dla warunków naszćj produkcji | stytucyjnéj. To samo nastąpi z prawami 
ło, czego skutki wiadome uczniowi, a z te-|jest niezbędnóm. interpelacji i wnoszeniem motywowanego 
orji dowie się dópiero i snadno zrozumie| Rząd który pragnąć musi spotęgowania na- | porządku dziennego. © -' 
przyczyny działające. szych sił podatkowych, nie może być głuchym | Minister sprawiedliwości przedłoży pro- 
Szkoła, rolnicza wiedeńska ma posiadać|na głos reprezentacji rolnictwa i kupiectwa, | jekt senalus-consultum senatowi d.. 2 sier- 
dla praktyki jeden folwark, a dla studjów|i znajdzie sposoby zniewolenia zarządów kolei | pnia. Położy to koniec najróżnorodniejszym 
roślin, ogród botaniczny. galicyjskich, abyśmy jęszcze w tegorocznćj | domysłom o treści jego, które teraz zaj- 
sk to drugie jest za dużo dla badań przy- | kampanji wywozowćj z)obniżonych taryf dla | mują szpalty dzienników i wywoła w łonie 
szłego dla Galicji agronoma; tak pierwsze | zboża korzystać mogli. _ senatu bardzo ciekawe rozprawy. 
jest niezmiernie mało, a jeszcze mniejszóm | Owoż w imię najżywotniejszych interesów| W związku ztym planem wice-króla jest 
się okazuje przez sposób, w jaki uczniowie |kraju my niżćj podpisani biorąc inicjatywę | podróż jego po Europie. Słusznie Univers 
mają z praktyki na tym jednym folwarku | zapraszamy wszystkich obywateli ziemskich ikup- | uważa wiadomość tę za nieprawdopodobną, 
korzystać. ców mających wspólne z rolnictwem interesa, | bo przecież Anglja nie podałaby sama rę- 
W projekcie ministerstwa wprawdzie jest | tudzież właścicieli młynów, a mianowicie pa-|ki do urzeczywistnienia planu. Moskwy na 
powiedzianćm, że folwark na praktykę prze-|rowych na zebranie do Lwowa na dzień| Wschodzie. i 
zmaczony, ma leżeć w pobliżu miast, i tak | 10go sierpnia b. r. w zabudowaniu magi-| Do /ndćp. belge donoszą, że brat wice- 
konfiguracją, naturą gleby, jak i położe- | stratu w biurze izby handlowćj, a to w celu| króla Mustafa-Fazyl pasza nie przyjmie 0- 
niem swojem, ma się nadawać do wszech- | Wspólnćj narady nad środkami ku. uzyskaniu |fiarowanćj mu przez rząd turecki posady 
stronnych doświadczeń gospodarskich. skutecznego i warunkom naszćj produkcji od- prezydenta rady stanu, a to ze wzgłędu na 
Być może — jednak byłby to szczególny | powiedniego obniżenia taryf przewozowych na | teraźniejszego jéj prezydenta Kiamil paszę, 
w swoim rodzaju E posiadaćby ee r „am tn z p pozostaje w przyjaznych sto- 
pusiał nietylko różny w wielu miejsc zas nagli. sunkach. 
Śiiek ZEE db i niejediikówą ieo Nikt nie basig i nie powinien uchylić się] Ruch karlistowski w Hiszpanji dogory wa. 
kość spodu — obok tego zajmować w swo-| 0d obowiązku brania udziału w tych naradach | Nie zdołał on wywołać nie więcćj jak kil- 
ich granicach, rędziny, pruchnice, sapy i|pod karą obojętności dla spraw kraju|ka demonstracji i awanturniczych gwałtów. 
grunta suche, równiny, pagórki i pochyło-|najżywotniejszych. „|. Don Fernando, król portugalski, który 
świku. ści, łąki "mokre kwalifikujące się do sztu- Sro wn otuchę, że wszyscy spełnią z odmówił przyjęcia korony hiszpań- 
Aee te di dE | poletka be. lin „0 toi igi alanicj|. e URO A T 0 EAA 
ni narodowćj M. Manieckiego wyszła nakładem p iS ia 3 teki lizko siebie >: mi -| Piotr Gross członek wydziału krajowego. ślub następcy tronu duńskiego z księżną 
Eora sleika któca MENGtoA ZARA RAJ dzie cój na jednym folwarku) goldao cych me August br. Romaszkan dyrektor banku. Juljanį| Ludwiką, jedyną córką króla szwedzkiego. 
sig a przynajmnićj znaleść się powinna we wszy- zia nabywać doświadczenia, jaką uprawę Ławrowski członek wydziału krajowego. Józef] Do związku tego małżeńskiego przywięzu- 
stkich domach polskich, do których jéj przystępu do różnych zastosować DE Breuer prezes izby handlowéj. Dawid Gold-|je stronnictwo unji skandynawskićj wielkie 
Ee aa zi p. origin ać Dzieje |- z takiéj szkoły przy nadmiarze teorji, a | Żaum członek izby handlowćj, Robert Doms | znaczenie i buduje na nim nadzieje przy- - 
c ae ehia s Tia AATA zupełnym prawie braku wszelkiéj praktyki, | wice-prezes izby handlowćj, Filip Hochfeld| szłości. 


rym tomie o 768 stronnicach druku. Jako drugi o By do BE uczniowie etacie A noi- "R LUE DS p Kodyhakh ies Ostatnie telegramy „Kraju.“ 

ł i ta książka napis: Zdarzenia najważniej. |" omościami i nauką, związku piłkę: | Y. Ee 1. gnacy i i i d 
tytuł nosi ta siąż i aE PY słóm gospodarstwem rylném nie mają- poseł na sejm krajowy. Wiedeń 30 lipca. Wydział budże- 
z z rninn kart skok A KE cemi, a wcale nie usposobieni do pra-| Uwaga. Szanowni panowie, którzy zebra- towy delegacji przedlitawskićj uchwa- 
Lipy penia pii sa 2 ej 3 yna już | oy na ziemi rodzinnój, i zamiast zbliżyć się | nie to „obecnością swoją zaszczycić zechcą, |]ił ną zarząd centralny ministerstwa 

W Warszawie wyszły: Zasady muzyki oraz nau- |00, MÓJ, zraziliby się trudnościami i mo- |aczą się do biura izby kandlowćj po odbiór wojny zamiast żądanych 3,027,000, 
ka czylania mut glosem, ułożona i wydana przez |żoiem pracy powszednićj, ma co jednak do- rega age niągoch: a z rana |tylko 2,850,000 złr. i powziął rezolu- 
Ty Wami Sis E PIZA Adzaja Koka pni 4 | ay Be bę pa Polu 2 a eko ted AAA CE 

roszura humory- $ ierpni i i j i i j 
styczna, którćj tytuł dosłownie jest taki: „SZowni- (Ciąg dalszy nastąpi.) b a an RP W wojskow yes aediętenia u legacjom 
czek podręczny trudniejszych wyrazów t wyrażeń, x R bór Ar ly sets 
ułożony według planu i pod redakcją Pawła i Ga- „Urodzaje. W powiecie włocławskim ozi- 
miny niezupełnie dopisały w tym roku, szczegól- 


właściwój rubryce o powieszeniu się zai 
konnicy w Pradze. 


bo nie zważa wcale na rozporządzenie p. Possin- 
gera mianujące urzędowym językiem język polski, 
a Iwonicza pomimo to, trzyma się dotąd niem- 
czyzna na swych drogach, używając na słupkach 
B zamiast M, czyli Brücke zamiast Most. Czyżby 
to była chętka pogodzenia dwóch żywiołów, to jest 
mowy niemieckićj, z domami pod orłem i pogo- 
nią, góralem i krakowiakiem. Niechaj atoli Iwo- 
nicz nie uważa tego za pomówienie go o brak 
patrjotyzmu, świeżym jego dowodem jest bal na 
odbudowanie Sukiennic, na którym mimo deszczu 
tańczyliśmy do upadłego i zebrali na ten piękny 
cel sporą sumkę. Spytacie mi się, czyśmy się do- 
brze bawili? — doskonale ! — dameczki ładne, nie- 
co tancerzy trochę koślawych, ale na balu w ką. 
pielach rzecz to nieunikniona. Bóbrka nawet tań- 
cowała z Iwoniczem, co może doprowadzi zdroje 
do miłćj zgody, a jeżeli do nićj przyjdzie, mam 
nadzicję, że mię na zatwierdzenie uroczystości 
pokojowćj oba zakłady zaproszą; uprzedzam je 
atoli, że obu zdrojom uszczerbku nie zrobię, wo” 
lę bowiem wody gronówe węgierskie lub francuz- 
kie niż najwyborniejsze mineralne. (X) 

Sprawozdanie z czynności towarz. literacko- 
rolniczego akademików polaków w Proszkowie. 

Z półrocza letniego 1869: 

IL Liczba członków miejscowych wynosiła 61, 
honorowych 17. 

li. Posiedzeń zwyczajnych odbyło towarzystwo 
sześć, nadzwyczajnych jedno. 

IM. Rozpraw odczytano cztery, a mianowicie: 
1. „O wpływie prawa na rolnictwo,* odczytał Wła- 
dysław Dobiecki, 2. „O domach komisowo-handlo- 
wych i o bankach zaliczkowo-rolniczych ze stano- 
wiska ekonomiki rolniczćj,* odczytał Gustaw Za- 
borowski. 3. „O uprawie łąk w ogólności,“ odczytał 
Bolesław Sulerzyski. 4. „O ocenieniu nawozów 
sztucznych,“ odczytał Szczęsny Kudelka. 

Dalćj odczytano na posiedzeniach: 1. „Spra- 
wozdanie z wystawy wrocławskićj z działu owiec,* 
odczytał Leonard Orłowski. 2, „Sprawozdanie 
z międzynarodowćj wystawy machin,* odczytał 
Szczęsny Kudelka, 3. „Sprawozdanie z ekskursji 
odbytćj do Olszowy, Wielkich St-zelc i okolicy 
w Szlązku pruskim,“ odczytał Ferd. Amrogowicz, 
4. „Sprawozdanie z wystawy krakowskićj,* odczytał 
Zdzisław Skrzyński, Prócz tego, miał Szczęsny 
Kudelka wykład „O sposobie robienia jabłeczniku 
i win sztucznych z innych owoców." 

IV. Pod ogólny rozbiór towarzystwa podano 
następujące pytania: 1. O ile karmienie inwentarza 
w lecie suchą paszą da się zastosować w praktyce 
i jakie tego postępowania korzyści a- jakie nie- 
korzyści? 2. Czy w dzisiejszych okolicznościach 
i przy obecnie praktykowanych cenach koni robo- 
czych oraz paszy, hodowla koni roboczych opłacą 
się w Polsce resp, w każdéj z trzech jéj dzielnic, 
czy zatóm korzystnićj jest je chować czy kupować? 
8. Jaką najlepićj jest trzymać rasę bydła, jeśli 
głównym celem hodowli jest chów młodzieży na 
własny użytek i na sprzedaż ? 

V. Następujące czasopisma otrzymywało towa- 
rzystwo: a) bezpłatnie: 1. Ziemianina. 2. Rolnika 
8, Dziennik rolniczy krakowski, 4, Dzienntk literacki. 
5. Kraj. — b) Za opłatą: 1. Dziennik Poznański. 
2. Czas. 8, Tygodnik illustrowany. 4, Gazetę Tu- 
ruńską, b. Baztlę rolniczą warszawską, 

VI. Bibljoteka towarzystwa została powiększoną 
kilkoma dziełami treści naukowój zakupionemi 
i darowanemi, 

VII. Towarzystwo nadało tytuł członka hono- 
rowego panu Gustawowi Jakubowskiemu, byłemu 
członkowi czynnemu. 

Proszków, 26 lipca 1869 r. 
Dyrekcja towarzystwa : 
Karol Graf, prezes. — W2, Dobiecki, sekretarz. 
Skolimowski, bibljotekarz. 

Karol Devrient, słynny artysta dramatyczny 
niemiecki, obchodził onegdaj 50-letni jubileusz 
swego artystycznego zawodu, albowiem poraz pier- 
wszy wystąpił na scenie 28 lipca 1819r. w Brun- 


„Za przybyciem tam, zwracam uwagę kontrolera 


„Nie było rady, musiałem jechać dalćj, i w cią- Minis terstwo zdlsittwa 


(Ciąg dalszy.) 

Niepraktyczność takićj praktyki, zbyt 
jest uderzającą, aby uczeń za pomocą 
pociągów spacerowych nauczył się w go- 
spodarstwie tego, nad czóm wystawać 
trzeba na składzie lub zagonie, na łące 
i pastwisku, przy pługu, radle i bronie— 
w stajni, oborze i owczarni; w spichrzu, 
w stodole, na gnojowniku i w polu przy 
jego rozrzucaniu i przyorywaniu; przy 
siewie i sprzęcie, przy karmie inwentarza, 
udoju któw, chodowli owiec, koni i bydła, 
i przy tylu szczegółach, z jakich się skła- 
da gospodarstwo i zarząd, choćby naj- 
mniejszym majątkiem. 

Szkoła wyższa wiedeńska dałaby nam 
po kilku corocznie późnićj akademików, 
może nawet doktorów rolnictwa, prope- 
deutyki, encyklopedji rolnictwa i; le- 
Śnictwa, znaliby historję i literaturę go- 
spodarstwa rolnego, fizykę rolniczą i inne 
nauki przyrodnicze, a obok tego prawo 

aństwowe, logikę, psychologję, a nawet 

istorję, filozofję, ale tak uposażony mło- 
dy człowiek jeszcze nie będzie tém, cze- 
go kraj nasz najpilnićj wymaga, aby po 
tak długićm zaniedbaniu dźwignął się nie 
przesadzoną teorją, ale zdolnemi i krzep- 
kiemi rękami. 

W krajach w rozumowanóm gospodar- 
stwie posuniętych, starają się najprzód u- 
mieszczać młodzież na praktykach gospo- 
darskich — są one nader upowszechnione, 
a stanowią jeden z głównych i najdziel- 
niejszych Środków, do wychowania na tój 
drodze młodzieży, i usposobienia jéj do po- 
żytecznego pełnienia przyszłych obowiąz- 


„Ów naczelnik, p. Borecki, upewnił mnie, że 


„Dnia 3 lipca znowu jadąc z Sądowej-wiszni do 


„Idę do szefa stacji, proszę o inny wagon; od- 


„O! czemuż który z dyrektorów przesławnego 


Nowe ekspedycje pocztowe mają być 


Kaihinicze, Podkamień (pod Rohatynem), Strutyn, 


Pistyń, Nepokoloutz, Kuczurmare. 
Wybór uzupełniający. —Do rady powiatowój 


Lichwiarze lwowscy, jak donosi Dziennik 
Lwowski, od czasu zniesienia aresztu za długi, 
chwytają ludzi lekkomyślnych a potrzebujących 


z fałszywóm poręczeniem. Pożyczający naturalnie 
sądzi, że skoro spłaci dług zginie dowód fałszer- 
stwa, tymczasem lichwiarz mając w ręku taki cy- 


Tego rodzaju postępowaniu władza koniec po- 


tego jest, że w r. 1854 czy 1868, gdy w Warszawie 
takie same sztuczki lichwiarskie praktykować się 
zaczęły, potrafiono im zaradzić. Pamiętnóm jest 
zowych czasów uwięzienie niejakiego Wartansa, 
który na podobnóm łapaniu ludzi na wędkę i innego 
rodzaju szalbierstwach zrobił znaczny majątek. 


Z Iwonicza. (Koresp „Krajn.*) Dobre to da- 
wnićj były czasy. — Iwonicz żył sobie cicho, bez 
hałasów, śród lasów, a oprócz niepogody, dziury 
w tym lub owym dachu, żadnych nie miał zgry- 
zot, i owszem co niedzielę bawił się i cieszył, wi- 
tał uprzejmie każdą czwórkę wiozącą owsiane 
szlachcianki z sanockiego, powtarzał sobie z cicha 
domowe bajeczki lub żarcik złośliwy doktora — a 
gdy na dodatek Jaś z Kolbuszowy zagrał mazura 
z akompanjamentem kieliszków, wtedy Iwoniczo- 
wi nic nie brakowało, patrzył w przyszłość bez 
troski. > 

Lecz niestety, szczęście jest nietrwałóm, a for- 


scy lekarze, odkryli jakąś tam Rabkę, jakieś źró- 
dełko pod Babią górą, które w zuchwałości swój 
ma się za coś lepszego od zdrojów iwonickich. 
Iwonicz zrazu ruszył ramionami, ufny w dawną 
swą potęgę i chwałę, ufny w tysiące kalek woda- 
mi jego wyleczonych ; zwolna atoli plotki o Rabie 
zaczęły wzrastać olbrzymie — staruszek zaczął się 
niepokoić, przestał sypiać i stracił apetyt, i po- 
żółkł od zazdrości; ale wnet opamięta! się, bo w 
czerstwóm jego ciele, gorąca krew się toczy. Umy* 
Ślił więc zakasować rywalkę, sprawić sobie frak 
modny, i wystroić na wzór zagranicznych modni- 
siów, a nawet zaćmić Krynicę z jćj idealnym cho- 
dnikiem. I nagle wyrastają domy pod krakowia- 
kiem, pod białym orłem i pogonią, w pokojach 
pojawiają się lustra, a nawet ni ztąd ni zowąd 
ukazuje się zdumionym gościom kilkadziesiąt no- 
wych materąców, 


A propos jednak luster, krąży dawno w Iwoni- 
czu pomiędzy ludem powiastka, Pewnego razu 
przybyła z gór sanockich na bal do Iwonicza pię- 
kna czarnobrewa, z okrągłóm obliczem i drobniu- 
chnemi ustami. Natłok gości był wielki i wszyst- 
kie lustra zajęte, zmartwioną piękność pobiegła 
nad brzeg strumyka i prosiła go, aby jéj zastąpił 
zwierciadło. Ale swawolny strumyk iwonicki wy- 
płatał jéj figla, okrągła twarzyczką nabrała w nur. 
tach jego przerażającćj szerokości, a usta przybra- 


W sprawie reformy taryf kolejowych 
otrzymaliśmy następującą odezwę: 
| bywatele! 

Reforma taryf kolejowych była oddawna dla 
całego państwa austrjackiego kwestją piekącą. 

Reprezentacje handlowe kraju naszego zaj- 
mowały się tą sprawą nierównie goręcćj od 
innych Prowincji rakuzkich, ponieważ koleje 
galicyjskie, pobierające najwyższe w Europie 
ceny przewozowe, czyniły i czynią dotąd wszelki 
wywóz krajowych płodów przy najpomyślniej- 
szych nawet konjankturach handlowych zupeł- 
niż niemożliwym. 

Ubolewać tylko należy, iż usiłowania izb 
handlowych nie znalazły u obywateli ziemskich, 
tych najgłówniejszych producentów naszego 
przeważnie rolniczego kraju, tego poparcia, na 
jakie zasługi wały. 

A wszakże jest pewnikiem niezawodnym, 
iż rolnicy w taniości przewozu swoich ziemio- 


wła, ze współudziałem licznych znakomitości, ja- 
ko to Aurelego Kurcza, kapitana Pufa, dra Obeł. 
galskiego jun., Kaśki z pod Żabieńca i wielu in. 
nych mężów i dam zasłużonych w różnych gałę- 
ziąch nauki, sztuki i umiejętności. Wydanie szóste. 
(Pięć poprzednich ukażą się po wyczerpauiu niniej- 
szego.)* Jest to przedruk z Kurjera świątecznego. 

Wkrótce ma wyjść w Warszawie: z drukarni 
Czerwińskiego poemat Bogumiła Aspisa p. t, Sen 
odrodzenia. Z pomniejszemi poezjami tego autora 
często się spotykamy w pismach warszawskich. 

W Krakowie, nakładem p. Jana Siedlęckiego w 
tych dniach opuści prasę poemat Henryka Hugo- 
na Wróblewskiego p. t. Unja. Dochód z tego poe- 
matu przeznaczonym będzie na rodzinę po Ś. p. 
Władysławie Syfokomli. 

We Lwowie u K. Wilda wyszła broszura p. n. 
Relacja o Polsce w XVII wieku, Jest to przekład 
ze zbioru podróży ogłoszonego w Hadze, dokona- 
ny przez $. p. Ksawerego Godebskiego. płodów są w większym nierównie stopniu in- 

Z dniem 10 lipca zaczęło wychodzić we Lwo- teresowani, niż sami kupcy lub pośrednicy, i 
wie, pod redakcją p. Szechowicza pismo dwuty- |że każdy grosz na przewozie zaoszczędzony 
godniowe w języku ruskim p. t, Hospoda, poświę- | wraca się bezpośrednio do kieszeni produ- 
cone rzeczom praktycznym i naukowym z dziedzi- | centa. 
ny rolnictwa, ogrodnictwa, chodowli bydła i prze-| Izba handlowa lwowska przed innemi koła- 
mysłu, Prenumerata roczna 3 zły, tała od lat wielu natarczywie u wysokiego 

Wyszedł 8 zeszyt „Bibjoteki Mrówki,“ zawiera-|rządu o tańsze na kolejach galicyjskich ceny 
jący: Ludwika Wołowskiego Praca dzieci po reko- przewozowe, a mianowicie na kolei Karola 
dzielniach, przełożył z francuzkiego L. Tołoczko. Ludwika; lecz usiłowania jój zostały dotąd 

aż liah bez skutku i rozbiły się o żelazny upór cen- 
tralnego zarządu kolejowego. 

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: Justyn hr.| | włąśnie teraz, kiedy w skutek podjętych 


poj pad p RI ONA Lab: Z zarządami kolejowemi rokowan ministerstwa 


kowska w. d.z Galicji. Alfred hr. Łoś w. d, z Kon- | handlu spodziewano się powszechnie w kraju 


zaś na polach górzystych zupełnie chybiła | stitutionnela o rozpuszczeniu wojsk jest 
mylna; nastąpi jedynie coroczne zwykłe 
rozpuszczenie 18,000 po ukończonćj 
inspekcji wojsk i rozpuszczenie dzie- 


szedł tutaj żaden telegram z Hiszpanii. 
Kursa. Wiedeń 30 lipca, god. 2 m.12. 
5%, zjednoczony dług państwa 63.65—59, 
zjdn. dług państwa w srebrze 72.90 — Lon- 
dyn 124.70.— Srebro 121.50. Dukat 5.90.— 
aeae = RASĘ Lombardy 283.70.— 
ania. Grady i b ie w in- | 2957 Z r. 104.40— Losy z 1864 r. 
m okolicach, mie: amędeiy doli ukód 122.10.— Akcje franko-austr. 139.75.—. Na- 
w włocławskićm. poleony 9.98— Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
ma 259.25. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
SRT BE e pirmi a — Akcje kolei Połodai ata 
rze oll cz . 50. = cje Banku 7 8—— cje 
. 5% P yozny ide banku zjedn. (Vereinsbank) 125—. —Ak- 
Zdarzenie klasztorne krakowskie niespo- | cję banku jen. 83.50. — Renta w srebrze 
dzianie przybrało znaczenie wielkiego fa-|79.g0, — Bank obrotu —.— Tramway 
ktu historycznego. Nietylko wszystkie dzien: | 199,50. Akcje banku ang. 403.50. Wiedeń- 
niki austrjackie zamieszczają o nićm li- | ķi bank handlowy 94%. — Kolej rzą- 
czne ay wstępne, ale władze rządo- | gowa 432.—.— Bank budowli ——, Koléj 
we w całćj Austrji zwróciły nagle wielką j zgchodnio-czeska — —, Usp. giełdy : dobre. 
baczność na życie i dzieje ne. | — - 
Urzędowy Prager Abendblatt potwierdza Redaktor odpowiedzialny : 
wiadomość podaną przez nas wczoraj we Stanisław Służewski. 


przestrachu, myśląc, że wdzięki swe zgubiła w 
drodze, a zrospaczona o powodzeniu na balu, rzu- 
ciła się w nurty strumyka. . „którego fale atoli by. 
ły za płytkie i czarnobrewa żyje. 


Wracam do Iwonicza. Staruszek wyświeżony i 
przybrany w nowe domy i materace, myślał że 
Rabka już przepadła i zaczął drzemać rozkosznie, 
alić nagle pod bokiem, o milę zaledwie, zjawia 
się druga przeciwniczka, groźniejsza, straszniejsza. 


381.00 | 4224 wschodni spokojny 
380.94 17.2 


(Nadesłane). 
Biecz dnia 9 lipca 1869. 
Jaśnie Wielmożny Hrabio 

Panie i Dobrodzieju ! 

Nie możemy powstrzymać się od prze- 
słania J. W. Hrabi Panu, naszego najrze- 
telniejszego oświadczenia, iż inseratem w 
dzienniku „Kraj* z dnia 6 lipca b. r. Nr. 
102, którem p. Antoni Jaworski nader 
czułe pożegnanie uzyskał do najwyższego 
stopnia oburzeni zostaliśmy, gdyż niepo- 
wołani do tego, i miastu, niemniéj okolicy 
jego zupełnie obcy, poważyłi się w imie- 
niu naszóm występować, i targnąć się 
niegodziwie na postanowienia zarządu dóbr 
JWgo hrabiego Pana. 

Nieczekając na to, nim protest przeciw 
temu wystąpieniu imieniem naszem takich 
osób, które nic z nami wspólnego niemają, 
w tém samym dzienniku ogłoszonym Zo- 
stanie pośpieszamy z przesłaniem JWmu 
hrabi Panu żapewnienia, iżinserat w „Kraju“ 
umieszczony bez wiedzy naszéj, a tem mnićj 
z wolą naszą skomponowano i wydruko- 
wano, 

Raczy JW. Pan Hrabia przyjąć to za- 
pewnienie, iż przeciw imieniu Jego, jako 
hrabiego na Bieczu, a temsamem history- 
cznie z miastem naszem połączonem, nie- 
zezwolimy występować nikomu, a tem mniéj 
stronnikom p. Jaworskiego, któren jeźli 
komu to pewno nic dobrego niezrobił, i 
dla Biecza jest osobą  najobojętniejszą. 
Przepraszając za naszą zuchwałość tru- 
dzenia JWgo Hrabiego Pana za utrudzenie 
go tem pismem naszem prosimy, ażeby 
JWny Pan Hrabia raczył przyjąć takowe z 
tem oświadczeniem, iż zachowując sobie 
łaskawe na przyszłosć względy, jesteśmy i 
zawsze będziemy Jaśnie Wielmożnego Hra- 
biego Pana i Dobrodzieja najprzychylniej- 
szemi i uniżonemi sługami, mieszkańcy 
Biecza: - 


pri WE Ks. Jaszczor mp. proboszcz, Tomasz 
Ku wiekopomnćj pamięci Kazimierza W. (zdwoma | Szymański mp., Kolner Arkowski mp. 
drzeworytami i portretem), 6 et, — Kazimierz W. 


À ; zło - | właściciel folwarku, Pinkes Wagszal mp 
król polski po 5ciu wiekach z grobu do nas prze- z e z , 
dowy: pow. spisana cia. Majstra dla ludu Xawery Służewski mp., Ignacy Kosiba mp., |, 
(Danielewskiego) w Chełmnie 6 cent. — Dzieła Ferdynand Kosiba mp., Adam” Polanski 
mp., Piotr Beszczak mp., Bernard Olpieński 


ae Ud administracji. wa 


Czyniąc zadość licznym zgłoszeniom 0 
Nr. 118 „Kraju,“ którego nakład zu ełnie 
wyczerpany — przedrukowany arty. o 
iiarbarze Ubryf w osobnćj od- 
bitee sprzedaje się po 5 cent. w admini- 
stracji „Kraju“ i ajencjach. 


onean care, 
W administracji „Kraju“ 


śą do nabycia: Pamiątka odkrycia zwłok Kazimie- 
rza Wielkiego, przez Wł. Ludwika Anczyca, ozdo- 
biona licznemi drzeworytami, 25 ct. — Wizerunki 
królów polskich, nakładem zakładu artystyczno - 
litograficznego A. Dzwonkowskiego, przepyszne wy- 
danie, cena 12 złr. w. a. — Rodzina O©rskich, 
powieść Wład, Sałewakiągo, 2 tomy, przedpłata do 
15 sierpnia 2 A. w. a — Walka stronnictw, ko- 
medja w 2 aktach przez El..y Stożku, 1 złr. w. a. 
Krótki rys dziejów panowania Kazimierza Wgo pr. 
Michała Wandalina Mniszcha (z portretem), 80 ct. 
—lkazimierz Wielki, według grobowca w katedrze 
krakowskiój (litografja) 10 centów. — Rusini, pow. 
w Bch częściach Marjana, 1 złr. 20 cent. — Czar- 
na kęięga p. autora powieści „o Horożanie,* 2 złr. 
50 c. — Moskiewskie na Litwie rządy, dalszy nie- 
jako ciąg „Czarnój księgi* przez tegoż autora, cena 
2 złr. 50 ct. — Emisarjysz pr. Bolesławitę (tom I. 
Biblioteki narodowćj) 1 złr. 20 et,, w eleganckićj 
oprawie 1 złr. 70 ct. — Następujące zeszyty „Bibljo- 
teki Mrówki“ wyszły z drukn: J. P. Woronicza: 
Sybilla i Hymn do Boga (96st.) 18 cent. — Wład, 
„Syrokomli: Janko (mentarnik (56 st) 20 cent. — 
J. I. Kraszewskiego: Ostap Bondarczuk (176 str.; 
45 cent. — Juljusza Słowackiego: Kordjan (148 
str.) 35 et. -- Zygmunta Krasińskiego: Przedświt 
(72 str.) 20 et, — Adama Pługa: Sroczka (110 str. 
36 cent. — T, J. Jeża Asan, (212 str.) 60 ct. — 
(dalsze zeszyty wyjdą wkrótce), Sźrzecha, czasopi- 
smo ilustrowane na pięknym satynowanym papie- 
rae zeszyt 60 cent. Poprzednie zeszyty administra- 
cja posiąda w zapasie, Rocznik przeszły w nader pię- 
_ knój oprawie wraz z premją 8 złr, 80 ct. — Fawo- 
f, kom. w 1 akcie p. J. K: Turskiego 25 c. — 
mnibus B. Bolesławity, którego dotąd wyszły IV. 
zeszyty. Zeszyta po 37 ct. -= Poleca się również 
Księgi dla ludu polskiego przez Emeser. duże 
dwa tomy 4to, 3 złr, — Pogadanka włościan o po- 
grzebie Kazimierza Wgó pr. Wł, L. Anczyca 8 ct. 


dramatyczne Szekspira, przekład Stanisława Koź- 
pr Rena), zanim A jes mp. Ferdynand Paszyński mp., Frańciszek 
II i 00 cał. dukdnowja popularna, p. | Wróbel api: Emeryk" Trzótkówski mp: 
Juliana Fontanę (wydanie towarzystwa przyjaciół Franz Domagalski mp; Franciszek Augu- 
nauk poznańskiego) Poznań, nakładem K. Żupań- |stowski mp., Jan Paszyński mp., Stanisław 
skiego, 1 eat 1 zr. 80 cent, Statkiewicz mp., Wojciech Kwiatkowski 
zac a pe acz A o Siin i po- | mp; Mateusz Romański mp., Wojciech 
emata arjana orwina chanowsKkiegv, Wy- i H s 
danie pośmiertne, nakład St. Gralisżowskiegi T złr. Mazurkiewicz. mp. Teofil szczepański mp., 
Odczyty dra Cegielskiego, o poezji polskiéj XTXgo Tomasz Drozdowicz mp., Wacław Sitek mp:. 
wieku, nakładem Konstantego Żupańskiego, cena 2 | N. N. (nieczytelnie) Ludwik Drozdowicz 
tal, 20 sgr. czyli 4 złr. 80 ct. — Wspomnienia bio- | mp. Franz Litmuński mp; Władysław Ni- 
graficzne. przez Karola Widmana , z portretami fo-|zjński mp., Leon» Solecki mp. Benedikt 
tografowanemi p. Teodora Szajnoka w 2ch tomach. P ński e Wojciech Baa ński”m 
Nakład księgarni Seyfartha i Czajkowskiego. Cena aszyůsgı MP.; J > y P- 
w przedpłacie 3 f. 50 cent. — Ukraińskie naro- Roch Przyczynek mp., Piotr Augustowski 
dnie pieśni Feliksa Lipińskiego 3 złr. — Lud pol- | mp., Jan Kukulski mp., Edward Mazurkie- 
ski, jego osady i zagrody, typy i ubiory, zwyczaje| więz mp, Tomasz Wojcikiewicz mp., Mo- 
isposób życia, mowa, podania i przysłowia, obrzę- s Bli >; $ Miss 
dy, gusła, zabawy, pieśni, muzyka, tańce skreślone ses Blick mp, Moses Spehnau mp., Elias 


przez Oskara Kolberga, obrazowane przez Bogumiła Siskind mp., M. Blum mp., Salamon Ungar 
Ho Gs Dział giemóy Fihpiska w ścia Mabo mp. Jakob :Peller: mp. Izrael Schinagel 
enumeratę na całą Galicję przyjmuje - : : : 

nistracja „Kraju“ na całe 5 tomów w ilości 10 ta- ało warg am Itzig Spanier mp:, 
larów czyli 18 złr. lub tylko na 1szy tom w ilości 02 Spel nau mp, Adam Żurowski sekre- 
2 talary 10 sgr. czyli 4 złr. 20 c. Dzieło to ozdo- tarz magistr. mp. 

bione będzie oryginalnemi ilustracjami kolorowane | ;, Sądzimy zatem, że czułe pożegnanie w 
mi, za pomocą fotografji zebranemi, — oraz nutami | szacownym dzienniku do Nr. 102 wyrażone 


muzycznemi. d A Sai 
pówka, czasopismo illustrowane lwowskie. — żadnego nie potrzebuje komentarza. 
Cena roczna z przesyłką: 6 złr. 60 c. + Prenumeru: Zostajemy z winnym szacunkiem 


ięcy rocznie otrzymają w dodatku kopję obrazu J Zarząd dóbr Biecza. 
atejki: „Kazanie Skargi.*, Biecz 18 lipca 1869. 


Pieniądze na powyższe dzieła można przesyłać 


FREEZE AO 
wraz z przedpłatą na dziennik, — Na zamówienia Do pana lg. B. W Chrz. 


listowne, lub przesyłki za: przekazem — dzieła wy 
slane będą natychmiast, 


Sądzę, że wykształcenie, które pan ko- 
legując z moją kucharką na wszechnicy 
i zk „|trywialnój w Sk. otrzymał, jest powodem, 
S) o tylko trywialnemi ploteczkami zajmo- 
i wać się możesz, gdyż niepodobna panu o 
I i t poważniejszych rzeczach rozprawiać, i nic 
nsera y- nie miałbym przeciw temu, jeśli pan nie- 
jako z powołania swego ploteczki zbiera i 
dalćj roznosi; gdy atoli ploteczki te doty- 
(6-2)925 graoqerg a nywmwz | CZĄ, nietylko mnie, ale także i osób dla 
40q0 "9 "IN zoms Anoy nrogotupozid wu Aiyvfy ! których jako obecnie w niezasłużonćm nie- 
urung oBeokfnukznn ofar ega ‘d u suz0m szczęściu SIĘ znajdujących każdy uczciwie 
o3 gorzpr | maoir pdiini. orspzo  mśżejojyfeu myślący, współczucie mieć powinien — gdy 
qef m zopozadą śqorkq Aus wyau ogpavq ez sravp| daléj te ploteczki są przez pana sa- 
-ozads op pat dą: pai WERONY mego w celu tendencyjnym zło- 
-ur m ojedoq ! ofumojn8 Auqopz *Xuooofr Ayo śliwie uł B a 
fętqozoas waczzyd ję foront opyo sap pa va] niniejszóm yeog AN hedt 
więgdaiogśnyi m í otamortmns | omueIes: Atenoyla kane: niy je roznosiłeś, bezzwło- 
i IGSS i cznie odwołał , gdyż inaczój będę się czuł 
fęnjsmou048679 (JEJ dN zniewolonym pana za pa ka di 
(acz stwo, przed sąd karny powołać. 
PRUT (484) E. S. 


— 


(4 ciągnienią do roku z ogólną sumą wygranych 47.800 fi.) 
handlowy J. Æ. Solhena w Wiedniu na raty z wpłatą tylko 


KRAJ- z-soboty 31- lipea- 1969. 


Nadzwyczaj korzystne i najpe » niejsze umieszczenie kapitału 
nastręczają LISTY ZASTAWNE c. k. uprz, galic: 


SKLADE KREDYTOWEGO WLOSCIHANSKIRGO. 


1. Listy te oprocentówują się po 6 od sta rocznie, kupony odsetkowe nie podlegają opodatkowaniu i wypłacane będą co pół 
roku na dniu 1 stycznia i 1 lipca. 

2. Rzeczone obligacje biorą stosunkowo udział w 50%, czystego zysku Zakładu. 

3. Ściągnięcie takowych za wypłatą nominalnej wartości nastąpi najdalej w piętnastu latach drogą corocznego losowania. 

4. Na wszystkich giełdach publicznych mogą one być użyte w obrocie handlowym i służyć jako kaucje, a kupony tych listów wypłaca- 
ne będą bez wszelkich potrąceń także i we Wiedniu w c. k. uprz. Banku związkowym (Vereinsbank) 

5. Posiadacze tych listów zastawnych w wysokości 10,000 złr. mają prawo głosowania na walnem zgromadzeniu Z»kładu. 

6. Za dokładne oprocentowanie, punktualną wypłatę dywidendy i ściągnięcie listów zastawnych w myśl statutów, poręcza Zakład całym 
swym majątkiem łącznie z funduszem rezerwowym, do którego wpływają oprócz wkładek wstępnych od członków, jeszcze i 30 procent rocznie 
z czystego zysku, tudzież odpowiada ogółem swoich hipotekowanych albo zastawem zabezpieczonych kapitałów. 

7. Kwoty, na które obligacje opiewają, użyte zostały na pożyczki dla gospodarstw gruntowych, a mianowicie jako pierwsze pozycje, i to 
tylko do połowy wartości gruntu (budynków nie wliczając), przyczem przyjęto wartość gospodarstwa według sto razy wziętćj kwoty stałego 
podatku gruntowego z pominięciem dodatku. 

8. Przed wystawieniem tych obligacji wykazano pod kontrolą c. k. komisarza rządowego, że odnośne kwoty hipotekarnie, albo uzyska- 
nym sądownie prawem zastawu, zostały zabezpieczone na obciążonem pożyczką gospodarstwie; prócz tego 

9. Poręcza za wszelkie zobowiązania Zakładu, względem osób trzecich przyjęte, co najmnićj dziesiąta część wszystkich udzielonych 
przez Zakład pożyczek, które ubiegający się o pożyczkę uiścili gotówką do majątku zakładowego tytułem wkładek udziałowych. 

10. Nadto poręczają wzajemnie i solidarnie także wszyscy dłużnicy do jednego powiatu należący za wszelkie w tym powiecie udzie- 


lone przez Zakład pożyczki. 

Zważywszy, że Zakład udziela pożyczki za przyzwolonemi temuż 12 procentowemi odsetkami; dalej, że właścicielom mniejszych 
posiadłości w Galicji i Bukowinie, którzy więcój niż trzy piąte części ludności stanowią i tyleż ziemi zajmują, żadne inne źródła do zaczerp- 
nięcia kapitałów nie są przystępne, i że z tej przyczyny przy tak znacznej potrzebie kapitałów dla gospodarstw w obudwóch tych krajach ko- 
ronnych, wszystkie kapitały, któremi Zakład rozporządza, ciągłe znajdą spożytkowanie; zważywszy nareszcie, że Zakład od wszelkich strat wie. 
lostronnie jest zabezpieczony : przeto spodziewać się należy z pewnością znacznej dywidendy. 

Listy zastawne ces. król. uprz. galic. Zakładu kredytowego włościańskiego, zasługują więc tembardziej na szczególne uwzględnienie 
kapitalistów, ile że takowe z jednej strony jako listy zastawne nastręczają umieszczenie kapitału korzystne i pewne, zabezpieczone majątkiem 
ziemskim i solidarną poręką wielu tysięcy gospodarzy uzdolnionych do kredytu, z drugiej zaś strony podają: one właścicielom wszelkie 
prawa i korzyści, które uzyskują współuczestnicy w przedsiębiorstwach akcyjnych. 

Powyższe listy zastawne nabyć można w domu handl. Py. J. Kirchmayera i Syna v Krakowie. 362(11-12)T. 


a 


Elegancki ubiór letni 
kompletny . 

t.j. tużurek, spodnie i kamizelka 
SE zir. 12 w. a. "TŻ 
Kompletny ubiór płócienny 
JE- zir. 10 — 24 w. a. Gaz 

: Na letnie upały 
rużurĘgi z Alpacci 
SMG" zir. 6 do 18, 
Dalćj po najtańszych cenach: 


Surduty wiosenne ,,,,,,,, d złr. 6 
Ubiory wiosenne ...,,,., i ie = 40 


©. k. uprzywilej owany galicyjski akcyjny 


BANA BZPOBBCZNU 


przyjmuje wkładki pieniężne na asygnacye kasowe: 
4«procentowe z Smio-dniowem wypowiedzeniem. 
*', » z A4to-dniowem k 


Od asygnacyj Kasowyeh cio-procentowych dotąd w obiegu będących, od dnia 
15go Kwietnia b r. bank opłacać będzie tylko 4Ł/, %, i spłaci takowe za M fłto-dniowóm 
wypowiedzeniem. 


Szlafroki ....... ROK 2 
Gunie do podróży z kaj '8 
Bluzy słów sibe S z 
Spodnie wiosenne ...,..... 
Ea BONE zez dn 3 o 3 
amizelki w różn. gatunk. 5 
Ubiory z płótna 5 et 


Lwów dnia 10 kwietnia 1869 roku. 
139(16-7) >] 


0 
4 2.50 
polecają się ajali 
s W MAGAZYNIE SUKIEN 
etier f Alt, 
Wien, Graben, Nr. 8, 1. Stock zum „Stock 
im Eisen,“ Ecke der Kartnerstrasse 
„Przy zamówieniach z łask. 
niem miary piersi wierzchem (na około nie 
si i pleców), objętości stanu) rodkiem n 
około), długości kroku (od samego kroku w 
ziemi), upraszamy kolor i cenę podług cen- 
nika wymienić, pozostawiając nam z zaspo: 
kojeniem wykonanie szanownych zleceń, gdyż 
my jedynie dla pewności zamawiającego każ- 


Dla właścicieli młynów. . 


Całe urządzenie na jedną parę kamieni i para 
kamieni zagranicznych, w zupełnie deDrym stanie 
dające się zastósować do parowego lub: wodnego 
amerykańskiego młyna, jest z wolnéj ręki 

do sprzedania. 


Bliższą wiadomość otrzymać można listownie pod 
l. P. C. Tarnów Nr. 126. 439(8-8)T. 


KIJACHTYŃSKI 


SKRAD UBRBAUWY 


Domu Zleceń Rolników 


pod firmą 


Br. A. Gostkowski 


w Czerniowcach 


| 


| 


sr 


w,. jakoteż 


Losy Słanisławowskie., 
których najbliższe ciągnienie nastąpi dnia 15 sierpnia 1869 r. 


dla ogółu umożliwionem jest, z i 
swe potrzeby w sukniach u nas Po awek 


H Sa 


Polecając się względom, Szanownej Publi- 
czności, jakoteż łagkawych odbiorcom, upra- 


DUNJE 


$ 

| 

l 
szamy jak najliczniejszemi zamówieniami nas | 
zaszczycić, 92(55-150)T, | 
| 

| 


'epinpg enorma 


ma pus —— uasa 


Oryginalne losy po 28 złr. 50 cent., oraz bilety wystawione przez dom 


Z poważaniem 
A i AU majstrowie krawieecy; po- 
iadacze wielu szęzególnie łaścici 
składu sukien Dios hn ss; 
Gruben N. 3, zum „Stock im Eisen,“ 


po 3 złr., które biorą już udział w wszystkich losowaniach, sprzedaje 


uja -SUO 


ar 


Jan Bartl w Krakowie. 413(2-6)T. 
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Ma swoje składy: w Czerniowcach (główny skład) ulica P ańska Nr. 470. m7 > dej posyłce poświadczenie przyłączamy, w któ- 
we Lwowie u A maea Aa na placu Marjackim. FE e 4 g rem się wyraźnie poród ke sdn 
w Krakowie u St, Zawadzkiego w domu komisowym. i sm. mjz 8 4 od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek 
Oprócz tego: w Borszczowie, Bochni, Buczączu, Birczy, Bogdanówce, Cieszanowie, Czortkowie śr bił 2 $ rj przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez- 
Dębicy, Dobromilu, Freystadt, Gorlicach, Grzymałowie, Horodence. Jaworowie, Kossowie, 5% 8 w GS EE warunkowo z powrotem odebrać. 
Limanowie, Kołomyi, Mostach wielkich, Podgórzu, Przemyślu, Raju, Rohotynie, Ropczycach, za H: s mia Pi > Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
Stanisławowie, Samborze, Starem Mieścić Sanoku, Stojanowie, Tarnowie, Tłumaczu, Turce, 3 S E : 3B w i bezpłatnie. 
Złoczowie, Żółkwi, Żurawnie, Żywcu, ` 445(2-12) T. za:3 mQsę 41M r IF. Przenoszone suknie, mianowicie wiel- 
Ceny: Lausin wyborowy funt ros. 3 złr, Cesarska perłowa funt ros. 4 złr. Za? SE Far kai ość surdutów wierzchnich, czarnych i spod. 
Lausin sian-pchian......-.,... 4żłr Tausin Pecha ...-«:** -* 5 złr. E s zs ` ni, 8 rzedają się mniéj zamożnym jak naj. 
Wszelkie przesyłki od 1 funta zacząwszy z głównego składu w Czerniowcach franco E 2 Ais BZ ie] taniój. | 
= 3 =: X 485 a Zważywszy, że nasz rozległy skład wyśw 
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